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W IMIĘ BOGA —  KU LEPSZEJ PRZESZŁOŚCI I H E I B S

Losy sejmowej reformy wyborczej.
K raków , 6 kwietnia.

Sejmowa reforma wyborcza dziwne prze­
chodzi koleje. Podniesiona przed kilkunastu 
laty przez jedno z opozycyjnych stronnictw 
spotkała się z taką odrazu odprawą, że 
wiele upłynęło czasu, zanim ustawicznem 
kołataniem do bram Sejmu z postulatem 
zmiany ordynacyi wyborczej udało się prze­
konać większość, że kwestya dania zastęp­
stwa interesom pewnych grup społecznych, 
tego prawa pozbawionych, jest niecierpiącą 
zwłoki, jest koniecznością po ityczną i spo­
łeczną, nawet narodową.

Po kilku latach, po zrobieniu wyłomu 
w  poglądach większości na zasadniczy skład 
Sejmu, który musi odpowiadać ustosunko­
waniu sił społecznych i ustawicznie postę­
pującej naprzód demokratyzacyi, utworzono 
komisyę dla reformy wyborczej i obdaro­
wano ją permanencyą, celem ciągłego kon­
tynuowania pracy nad utworzeniem nowego 
statutu krajowego. I znów płynęły lata a ko­
misya, mimo niejednokrotnie dobrych chęci, 
nie mogła pokonać największej trudności, 

jaka nierozerwalnie jakimś fatalizmem złą­
czyła się ze sprawą reformy wyborczej, mia­
nowicie t. zw. kwestyi ruskiej.

Prawda, że kwestya ta jest niezmiernie 
irudna do r o z w ią z a n ia ,  że odrazu załatwić 
się nie da, że wymaga zastanowienia i do­
kładnych obliczeń, bo wszak rozchodzi się 
4u o przyznanie mandatów narodowość; ru­
skiej i to mandatów, z których naród polski 
zrezygnować musi. Obliczenia trwały długo, 
zanim przyszło się z Rusinami do jakiego 
dakiego porozumienia, które opierało się na 
procencie mandatów, w stosunku do dzi­
siejszego ich zastępstwa, bardzo poważnym

Po licznych konferencyach, odbywanych 
tak we Lwowie jak i w Wiedniu, przy współ­
udziale czynników rządowych i autonomi­
cznych, zdawało się, iż przecież znalazło 
się platformę, po której przeszłoby się gładko 
do opracowania nowej reformy wyborczej, 
zwłaszcza, że strona polska, powodowana 
nadzieją zgodnego współżycia obu narodo­
wości, nasz kraj zamieszkujących, podniosła 
nieznacznie ilość maudatów ruskich, co przez 
^Rusinów zostało aprobowane i z zadowo­
leniem przyjęte.

P o d  ja k  n a j l e p s z e m i  a u s p i c y a m i  z w o ła n o  
S e jm  g a l i c y j s k i  n a  d w u d n io w ą  p r z e d ś w i ą t e ­

czną sesyę. Mając z jednej strony zabezpie­
czony ze strony ruskiej spokój w obradach, 
musiano się spodziewać, że nieliczne ży 
wioły polskie, które pewne rekryminacye 
nieśmiało podnosiły przeciw zawartemu kom­
promisowi polsko-ruskiemu, da się uspokoić 
i do zgody skłonić. To się jednak nie udało. 
W miarę zbliżania się chwili, w której miała 
się urzeczywistnić reforma wyborcza, żywioły 
te zaczęły coraz głośniej podnosić głos pro­
testu, a motywowały go obroną polskości 
na kresach wschodnich. Zaczęły organizo­
wać w ece we wschodniej Galicyi, na któ­
rych zapadały rezolucye, opowiadające się 
przeciwko warunkom kompromisu. Skutek 
był taki, iż w Sejmie skupiły się żywioły 
reformie wyborczej przeciwne i aczkolw!ek 
dotąd nie zbyt liczne, przecież mogą przy 
dalszej ag tacyi dzieło reformy udaremnić.

n 0 tego przyjśći absolutnie nie może. 
Kraj cały tyle lat oczekuje na zmianę składu 
Sejmu, będącego dotąd na usługach przy­
wileju i kastowości, a przez to przeżytkiem, 
nie odpowiadającym zmienionym z gruntu 
stosunkom. Między temi warstwami, które 
z niecierpliwością oczekiwały nowej reformy 
wyborczej, znaiduje się stan rękodzielniczy, 
nie posiadający dotąd swego zastępstwa 
w Sejmie. To też z całą stanowczością do­
magać się musimy sfinalizowania dzieła re­
formy wyborczej potępiając równocześnie 
wszelkie objawy, zdążające czyto do opó­
źnienia, czy do zupełnego utrącania jednej 
z. najpoważniejszych reform społeczno-poli­
tycznych.

Ze Sejmu.
P rze rw an a  p rzed  św ię tam i se sy a  se jm ow a 

rozpoczę ła  się na now o  w  ub ieg łą  środę. O dbyło  
się ty lko  dw a posiedzen ia . P ie rw sze  p o św ięcone  
było  w yborom  do k ilku  kom isyj, na  drugiem  zgło­
szono  cały  szereg  w n iosków . M iędzy innym i zgło­
s ił po se ł Zoll w n io sek  w  sp raw ie  och rony  p ra ­
w nej w łasn o śc i i służebnośc i, n iew p isan y ch  do 
k s iąg  g run to w y ch  i w n iosek  w  sp raw ie  w y d an ia  
n ow ej u staw y  kra jow ej o gm innych  u rzędach  roz­
jem czych . Z w n io sk ó w  zgłoszonych  zasługu je  na  
z an o tow an ie  w n iosek  posła ' S chae tz la  o uchy len ie  
re sk ry p tu  m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych , n a ­
k łada jąceg o  na  k asy  o szczędności ob o w iązek  lo- 
k acy i w pap ie rach  p aństw ow ych .

P o słó w  nie zaw iadom iono  k iedy  się odbędzie  
n a s tę p n e  posiedzen ie . Z ależnem  to będzie  od w y­
n ik ó w  ob rad  n ad  reform ą w yborczą.

B iskupi p o lscy  w o b e c  refo rm y  w yb orczej.

B iskup i po lscy, z eb ran i n a  kon ferency i w e 
L w o w ie  w  o sta tn ich  d n iach  m arca, p o s tanow ili 
u su n ąć  s ię  g rem ia ln ie  od g ło so w an ia  n ad  p ro ­
jek tem  reform y w yborczej. W  m otyw ach  p ow zięc ia  
tak ieg o  k ro k u  poda ją , iż E p isk o p a t po lsk i uzna je  
na jzupe łn ie j p o trzebę  ro zszerzen ia  p raw a  w y b o r­
czego w  k ie ru n k u  d em okra tycznym  i sp raw ied li 
w ego  u w zg lęd n ien ia  p ra w  naro d o w o śc i rusk iej, 
jed n ak że  tak  ze w zg lęd ó w  zasadn iczych  jak  i ze 
w zg lędu  na  daleko  idące  w ątp liw o śc i, że u s taw a  
w  tej o snow ie  przez sw ój sep a ra ty zm  p rzyn iosłaby  
szkodę zgodnem u  pożyciu obu  n arodów , n ie  może 
zgodzić się  na  og łoszone za sad y  reform y p raw a  
w yborczego .

s
poleca;

A kcya P o d o la k ó w  p rzec iw  reform ie .

W e w schodn ie j części k ra ju  o d b y w a ją  się  o be­
cnie liczne w iece, u rząd zan e  przez posłów , n a leżą­
cych w Sejm ie do k lubu  t. zw  P o d o lak ó w , w  sp ra ­
w ie reform y w yborczej Na w iecach  tych  zapad a ją  
rezo lucye, w zyw ające  p o słó w  a b y  jak n a jen e rg i- 
czniej zw alcza li p ro jek t refo rm y  w yborczej i użyli 
w sze lk ich  m ożliw ych  ś rodków , celem  n ied o p u szcze­
n ia  do  jego  u chw alen ia , k tó ry  je s t  b ow iem  sz k o ­
d liw y d la  naro d o w eg o  stan u  p o s iad an ia  i zgubny  
d la  sp raw y  n arodow ej, a  p rzy szed ł do sk u tk u  nie 
na p o d s taw ie  zgody i u ch w ały  w szy stk ich  s tro n ­
n ic tw  po lsk ich . R ezolucye w zy w a ją  posłów , aby  
w ytężyli w szy stk ie  siły  celem  p rzy w ró cen ia  w  S e j­
m ie p raw n y ch  s to su n k ó w  i u n iem ożliw ien ia  przez 
za s to so w an ie  p o stan o w ień  reg u lam in u  bezp raw n eg o  
zak łó can ia  ob rad  se jm ow ych.

S ta n o w isk o  „P raw icy  n arodow ej" .

P od  p rzew o d n ic tw em  S ta n is ła w a  T a rn o w sk ieg o  
odby ła  w  tym  tygodn iu  „P ra w ic a  n a ro d o w a"  p o ­
siedzen ie  w  sp raw ie  reform y w yborcze j. T ak  za­
g a ja jący  hr. T a rn o w sk i jak  i w szy scy  m ów cy 
ośw iadczy li się  za re fo rm ą w yborczą , jako  za ko­
n iecznośc ią  po lityczną, n a ro d o w ą  i spo łeczną .

U chw alono  rezo lucyę, p rz e d s ta w ia n ią  przez 
re fe ren ta  prof. J aw o rsk ieg o  n as tęp u jące j t re ś c i:  

„C złonkow ie s tro n n ic tw a  „ P raw icy  naro d o w ej" , 
p rag n ąc  u śm ierzen ia  w alk i na ro d o w o śc io w e j i sp o ­
łecznej i p rag n ąc , aby kraj p rzez  no rm aln e  funkcyo- 
no w an ie  Sejm u, d źw ig n ął się  w e w szy stk ich  d z ie ­
dzinach  życia  publicznego , św iad o m i ofiar jak ie  
s tro n n ic tw a  zachow aw cze , k ie ru jąc  się  ogólnym  
in te resem  narodow ym , p o n o szą , o św iad cza ją  się  p o ­
now nie  za p rzep ro w ad zen iem  refo rm y  w yborczej* .

Ż ąd an ia  sy o n is tó w .

S yoaiśc i odby li w e L w ow ie  w  sp ra w ie  re fo r­
my w yborczej w iec, n a  k tó rym  w yg łosili re fe ra ty  
S tan d  i d r Reich.

R eferenci w y stąp ili b a rd zo  o stro  p rzec iw  o be­
cnem u p ro jek tow i reform y w y b o rcze j i uchw alili 
rezo lucyę, dom ag a jąca  się  p rzy zn an ia  11 p rc . ogól­
nej liczby  m an d ató w  se jm o w y ch  d la  ży d ó w  t. j. 
23 - 2 5  m andatów , dalej aby  okręg i w yborcze w  ten  
s p o só b  w ykro jono , by  żydzi m ieli te  m an d a ty  za­
p ew nione . P o n ad to  żąd an o  z a p e w n ie n ia  żydom  
m an d a tu  z K r a k o w a  i L w o w a .
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APOLLO OD 1—15-go KWIETNIA 1913 R. NOWY PROGRAM

TEATR —  KABARET
ZIELONA 17. :: ZIELONA 17.
Pod artystycznym kierunkiem p. W ilhelm a W eissa.

Jan K oliszer, polski humorysta. —  M ella  R oda, subretka. —  N e lly  di M eg lio , śpie­
waczka. —  Les B e th o n es, duet taneczny. —  J o se fin e  T o m so n , tancerka. —  C hita  
D o lo res, tancerka. —  W illini 1’h o m m e M asąue, król prezencyjny. —  W ilde W ilson , 
subretką. —  G reth e B rosch an , śpiewaczka. —  Ż ona w  k o szu li, operetka w 1 akcie. 
M ile Edith d’G aston , szansońistka. —  F lora  d e W itk ow sk a , subretka. —  M ariska  
B risky, śpiewaczka. —  H elena T arn ow sk a , deklamatorka. —  L eń k e  V e c se y , subretka.

Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie 11 wieczór.
Restauracya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny p o t r a w  i napojów.
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Wiedeński Bank Związkowy Filia w Krakowie
KapitaS akcyjny 130 m ilionów  kor. — Fundusze rezerw ow e 41 m ilionów  kor.

P rzy jm u je  w k ład k i w  rach u n k u  b ieżącym  i n a  książeczki wkładkowe. —  W iększe  kw o ty  w y p ła c a  b ez  w y p o w ied zen ia . —  P o d a tek  ren to w y  op łaca  B ank  
z  w ła sn y ch  funduszów . K upu je  i, sp rzed a je  w sze lk ie  p ap ie ry  w arto śc io w e  i w alu ty , p rzy jm uje z lecen ia  na g iełdy  k ra jo w e  i zagran iczne  pod  na jd o g o d n ie j-

    szyn.i w a ru n k am i. -----------  — ...  .. , . , ... —  ~

Kantor Wymiany znajduje się o Sokalu parterowym (Rynek główny, Linia A-B, L. 44).

P rzec iw  w y w ła szczen iu  w  P rusach.

N a ś rodow em  po sied zen iu  Sejm ow ego  K oła 
po lsk ieg o  w n iósł p ose ł S k a rb ek  p rzec iw  w y w ła ­
szczeniom  w P ru sa c h  m ają tk ó w  p o lsk ich  n a s tę ­
p u jący  w n io sek :

„S ejm ow e K oło po lsk ie  p ro te stu je  uroczyśc ie  
przec iw  w yk o n y w an iu  , u s taw y  o w yw łaszczen iu  
i piętnuje tó  jak o  n a jja sk raw szy  fak t gw ałtu  i bez ­
p ra w ia  ze stro n y  rządu  p ru sk ieg o . Koło Sejm ow e 
w yraża  u bo lew an ie , że au s tro -w ęg ie rsk i u rząd  z a ­
g ran iczny , k tó ry  ujm uje się  za krzyw dam i A lbań- 
czyków , obo ję tn ie  p a trzy  n a  zb rodn ie  sw ego  sprzy  
m ierzerica  w obec  P o lak ó w  i nie zdo ła ł pom im o 
licznych  p rzy rzeczeń  p o w strzy m ać  rządu  p rusk iego  
od  w y k o n an ia  te j b arb arzy ń sk ie j u staw y .

Koło se jm ow e w yraża  go rące  w sp ó łczu c ie  b ra ­
ciom  sw oim  pod zaborem  p rusk im  i m a n iezłom ną 
w ia rę  w  ich n iep o k o n an ą  dz ie lność  i w  zw y c ię ­
s tw o  sp raw ied liw o śc i n ad  bezp raw iem ".

W n io sek  ten  p rzek azan o  p rezydyum  K lubów  
po lsk ich  dó z red ag o w an ia .

O szp ita l św . Ludw ika w  K rakow ie.

W  sp raw ie  da lszego  is tn ien ia  szp ita la  św .L u - 
dw ik a  d la  dzieci w  K rakow ie  o d by ła  s ię  w e  c zw ar­
te k  w e L w ow ie ank ie ta , w  k tó re j w zięli udz ia ł 
m arsza łek  k rajow y , szef d ep a rtam en tu  B e r  n a d z i 
k o w s k i  i pp. S k r z y ń s k i ,  Z o 11, S a r e, M a- 
r y e w s k i  i F e  d e  r o w i e  z.

Po  p rzed staw ien iu  op łak an y ch  s to su n k ó w  na 
polu  leczen ia  dzieci w  K rakow ie  i w y jaśn ien iu  
okoliczności, iż w sk u tek  zn iesien ia  tego  szp ita la  
ów  s tan  jeszcze b a rdz ie jby  się  pogorszy ł, m a rsz a ­
łek  i szef d ep a rtam en tu  uznali te  w yw ody  za słu ­
szne  i p rzy rzek li jak  n a jp rzy ch y ln ie j tra k to w a ć  
p ostu la ty , p rzez p o s łó w  p rzed s taw io n e  w  czasie  
prze jśc iow ym  o raż  p op rzeć  w n io sek  co do w y b u ­
do w an ia  w iększego  n o w oczesnego  szp ita la  dla 
dzieci w  K rakow ie.

Walne Zgromadzenie 
„Gwiazdy“.

W  u b ieg łą  niedzielę  odbyło  się  pod  p rzew o 
d n ic tw em  p rezesa  T o m asza  B u j a s a  w alne  zg ro ­
m adzenie  S to w arzy szen ia  ręk o dz ie ln ików  i p rze­
m y sło w có w  w  K rakow ie . Po zaga jen iu  ob rad  przez 
p rzew o d n icząceg o  przed łożono  zg rom adzonym  sp ra ­
w o zd an ie  za ub ieg ły  rok  adm in is tracy jny . N a  do ­
w ód, że s to w arzy szen ie  to  n ad e r  szybko  się ro ­
zw ija, p rzy taczam y  ze sp raw o zd an ia  k ilka  fak tów  
i cyfr.

I ta k  liczba cz łonków  w zras ta  z każdem  dniem  
i o becn ie  p rzek racza  400.

W vdzia ł w  c iągu  roku  o d by ł 45 posiedzeń , a 
pow zię te  na  n ich  uchw ały , zm ierzające do p o d ­
n iesien ia  s to w arzy szen ia . Na p ie rw szy  p lan  p racy  
w ydziału  w y su w a ła  się  s iłą  fak tu  sp ra w a  b u d o ­
w y  w ł a s n e g o  d o m u .  W ydzia ł też  w  tym  
k ie ru n k u  po św ięc ił sw o ją  energ ię  i n ie om inął ża­
dnej sp o so b n o śc i, k tó rab y  p rzy sp ie szy ła  sfina lizo ­
w an ie  tak  up rag n io n eg o  celu. W  szczegó lnośc i zaś 
w y sła ł k ilka  depu tacy i do w y b itn ie jszych  o so b is to ­

ści naszego  m iasta  z p ro śb ą  o in te rw encyę , m a ją ­
cą  na celu u zyskan ie  parce li pod  bud o w ę w ła sn e ­
go dom u. R ów nież .w y s to so w ał w tej sp raw ie  m e- 
m oryał do R ady  m iasta , oraz poszczegó lnych  jej 
członków , a  nad to  w yb itn ie jszych  o so b is to śc i 
w  k ra ju  z p ro śb ą  o /poparć ie . R ezu lta t tych  z a b ie ­
gów  je s t  tak i, że w ed le  zap ew n ien ia  życzliw ie do 
tej sp raw y  się odnoszącego  p rezy d en ta  m iasta  
D ra Leo k w esty a  ta  z w iosną  , roku  1913 przyj 
dzie n a  po rząd ek  dzienny  R ady m iasta .

Jak k o lw iek  s to w arzy szen ie  nie p o s iad a  zn a ­
czniejszego  k ap ita łu , przy  pom ocy k tórego  m ogłoby 
p rzy stąp ić  do b u dow y  w  p ro jekc ie  będ ąceg o  2 do 
3 p ię tro w eg o  dom u w raz  z s a lą  i scen ą , to  jed n ak  
je s t  w  tem  szczęśliw em  położen iu , że po  o trzy m a­
niu  parce li w obec  p rzy rzeczonego  p o p a rc ia  ze s tro ­
ny w ielu  o sob is to śc i, sto w arzy szen ie  bezzwłoczni©- 
p rzy stąp iło b y  do budow y.

Rów nież w ażn ą  i ak tu a ln ą  sp ra w ą , ja k ą  się Naj­
m ow ał W ydzia ł s tow arzyszen ia , je s t b u d o w a  pom ­
n ik a  po leg łym  w  roku  1848. B udow a ta, której 
kosz to rys  w  p ie rw sze j chw ili p rzew idz iano  na 
4000 K obecn ie  będzie  kosz to w ać  przesz ło  6000 K, 
jak k o lw iek  robo ty  be to n o w e  w arto śc i około 1000K  
w yk o n u je  bez in te re so w n ie  p rezes  p. T o m asz  B ujas, 
a robo ty  żelazne w arto śc i co na jm n ie j 2000  K ró ­
w n ież  bez in te re so w n ie  zn an a  zaszczy tn ie  firm a Z ie­
len iew sk iego . Pom nik , k tó ry  już stoi n a  m iejscu  
przeznaczen ia , a jedyn ie  p o d rzęd n ie jsze  robo ty  Cze­
ka ją  na w y k ończen ie  będz ie  od sło n ię ty  z w io sn ą  
roku  ,1913. B rak  g o tów ki jeszcze p rzeszło  1000 K 
m a S to w arzy szen ie  nadz ie ję  w kró tce  zebrać.

N ajw ażn ie jszem  jed n ak  zadan iem  s to w arzy sze ­
n ia  je s t  po d n iesien ie  poziom u m ora lnego  i in te le ­
k tua lnego , oraz gosp o d arczeg o  sw ych  członków . 
W ydział też św iadom  sw ego p o s ła n n ic tw a  u c h w a ­
lił w  m iarę  m ożności fin an so w y ch  rozszerzyć b i­
b lio tekę  przez zak u p n o  dz ia ł treśc i p o p u la rn o -n a u ­
kow ej na razie  za kw o tę  100 K. N adto  zo rgan izo ­
w an o  i w p ro w ad zo n o  w  czyn d la  cz łonków  co 
n iedz ie lę  i św ię ta  bezp ła tn e  odczyty  po p u la rn e  
z zak resu  histo ry i po lsk iej, pog o to w ia  narodow ego , 
w iedzy  p rzyrodniczej i ekonom iczno  - spo łecznej, 
oraz. z dziedziny  etyki, h igieny, fizyologii i sk u tk ó w  
alkoholizm u. D o tychczas odbyło  się  k ilk a  tak ich  
odczytów , k tó re  w ygłosili pp. D r R ow iński, Dr. 
K eppler, D r Z agórsk i i Jak  G órka. —  D ano  ró ­
w nież k ilka p rzed staw ień  am a to rsk ich  w  sali K lu­
bu rękodz ie ln iczo -m ieszczańsk iego , Z w iedzono  g re ­
m ialn ie  w y s taw ę  arch itek to n iczn ą . O bchodzono  u- 
roczyście  trad y cy jn y  „O p ła tek "  i „Ś w ięcone" , 
każd ą  z tych  uroczystośc i p rzy  udziale  80 osób. 
P rzy  tej sp o so b n o śc i w yg łoszono  w iele  p a tryo ty - 
cznych  m ów  i zarządzono  sk ład k ę  na zak ład  osie ­
roconych  ch ło p có w  w  P aw lik o w icach .

K oroną jed n ak  w szystk ich  ro zry w ek  była  c a ­
łodz ien n a  w ycieczka; u rządzona  16 cze rw ca  w sp ó l­
nie ze Z w iązk iem  te rm in a to ró w  rękodzie ł, s ta tk iem  
„N ad w iślan iń "  do N iepołom ic.

S tow arzyszen ie  w  m iarę  m ożności f inansow ej 
sp ieszy ło  rów n ież  z po m o cą  m ate ry a ln ą  sw ym  
członkom  do tkn ię tym  sk u tk am i ciężk iego  p rzes ile ­
n ia  ekonom icznego , jak ie  nasz  k raj obecn ie  p rze ­
chodzi i w  tym  celu udzieliło  zapom óg ł w  kw ocie  
przeszło  300 K. P rócz  tego  po p arło  m a terya ln ie  
p rzy tu lisko  w e te ran ó w  z roku  1863, a n ad to  koła

m ie jscow e T. S. L. na  k re sach  w  L ipniku  i M o ra ­
w sk ie j O straw ie , p rzesy ła jąc  k ilk ad z iesią t ko ro n  
z eb ranych  m iędzy cz łonkam i na G w iazdkę  d la  
dziatw y  polsk iej. W reszc ie  uzyska ło  d la  członków  
o p u st 25°/o p rzy  zak u p n ie  le k a rs tw  w  ap tece  W i­
szn iew sk iego  przy  ul. F lo ryańsk ie j, o raz  zniżki n a  
p rzed s taw ien ia  K ino-B ajka.

W  sp raw ach  o rgan izacy jnych  i o b ch o d o w y ch  
m a S to w arzy szen ie  lepsze  rezu lta ty  niż d o ty ch czas  

- dó zan o to w an ia . P rzed ew szy śtk iem  s to w arzy szen ie  
w zg lęd n ie  delegaci tegoż w  liczb ie  4 z p. p re z e ­
sem  B ujasem  na  czele wzięli udział 19 m aja  w  p o ­
siedzen iu  W ydziału  Z w iązku  G w iazd  w e L w ow ie, 
o raz w  , z je id z ie  : de leg a tó w  w szy stk ich  G w iazd , 
jak i się  odby ł 13. l is to p ad a  1912 r. w  R zeszow ie- 
T en  o sta tn i zjazd, w  k tórym  w zięło  udz ia ł p rzesz ło  
100 de leg a tó w  b ra tn ich  s to w arzy szeń  w y p ad ł .nad­
sp o d z iew an ie  d oda tn io  4  p iękn ie . Po n ab o żeń s tw e , 
w  którem  w zięło udz ia ł liczne m ieszczaństw o  r z e ­
szow sk ie , n a s tąp iły  w  lokalu  tam t, G w iazdy  o b ra ­
dy pod  p rzew o d n ic tw em  D ra  D w ern ick iego , p reze ­
sa  Z w iązku  G w iazd . U chw alono  w zorow y  s ta tu t  
d la  w szy stk ich  s to w arzy szeń  z pod  znaku  „G w ia ­
zda" , o raz zak ład an ie  kas zaliczkow ych  p rzy  s,to­
w arzyszen iach .

Poza tym i zjazdam i za ją ł się  W y d zia ł z o rg a ­
n izow an iem  b ra tn ieg o  s to w arzy szen ia  pod  g o d łem  
„G w iazda"  w  W ieliczce. W  tym  celu u rządz ił ta m ­
że zg rom adzen ie , gdzie  w y b ran o  ścisły  k o m ite t do 
s fin a lizo w an ia  rozpoczętego  dzieła.

W  ob ch o d ach  p a tryo tycznych  i re lig ijnych  n ie  
p o zo sta ło  to  S tow arzyszen ie  w  tyle. M ian o w i­
cie obchodziło  uroczyśc ie  św ię to  ku Czci N. P. 
M aryi, k ró low ej ko rony  P o lsk iej, P a tro n k i S to ­
w arzy szen ia  w  p ie rw szą  n iedzielę  m aja. D alej 
w zięło  u d z ia ł s to w arzy szen ie  p rzez 12 de leg a tó w  
ze sz tan d a rem  | w  k o ngresie  eu charystycznym  
w  W iedniu , a nad to  w  u roczystośc iach  sk a rg o -  
w sk ich  w  K rakow ie. P rzy  te j  o s ta tn ie j sp o so b n o śc i 
p rzy jm ow ało  S tow arzyszen ie  de leg a tó w  s to w arzy ­
szen ia  G w iazda  w  Z akopanem , k tó rzy  rów nież  ze  
sz tan d a rem  na tę  u roczystość  przybyli. P rócz  tego  
w ydzia ł w y s tęp o w a ł ze sz ta n d a re m  w  p rzy jęc iu ’ 
K sięcia  B isk u p a  Sap iechy , a rcy k sięc ia  K aro la  F ra n ­
ciszka  i jego- m a łżonk i arc. Zyty, w  n ab o żeń s tw ach  
za po leg łych  w  po w stan iu  styczn iow em  i lis to p a - 
dow em , za spokó j duszy  T ad eu sza  K ościuszk i i 
K ilińsk iego , u roczystośc iach  3 m aja, w  o b ch o ­
dzie roczn icy  g ru nw aldzk ie j, w  p rocesy i B ożego  
C iała.

P oza tem  już to  przez delega tów , już  też  z a ­
s tęp có w  w zięto  udz ia ł w  pośw ięcen iu  s ta n d a ru  
sto w arzy szen ia  p ie lg rzym ujących  św . Rafała w  K ra ­
kow ie, w  pośw ięcen iu  sz tan d a ru  straży  p o żarn e j 
w  P iw n iczne j i sto w arzy szen ia  G w iazda  w  R o h a ­
tynie.

N adm ienić  też w y p ad a , że W ydzia ł w y k o n u ­
jąc  u ch w ały  W alnego  Z g rom adzen ia  z roku  1910 
w yg o to w ał i w ręczy ł dyplom  na cz łonka h o n o ro ­
w ego  księdzu  b isk u p o w i A nato low i N ow akow i.

W  k o ńcu  w y p ad a  w sp o m n ieć  i w yraz ić  p o ­
d z iękow an ie  naszym  dobrodziejom  i o fia rodaw com  
a m ian o w ic ie : M iejsk iej K asie  O szczęd n o śc i w  K ra­
kow ie, k tó ra  rok roczn ie  zasila  naszą  kasę  „ G w iazd y 11 
su b w en cy ą  40 0  K. W ydziałow i kraj., k tó ry  u d z ie la  
rok roczn ie  150 K. L udw ikow i F ran czk o w i, k tó ry

F 1Z Y O N O M IK A .
H um oreska.

W  dom u p rezesa  S che lla  odbyw ał się  w ieczo ­
rek. T o w arzy s tw o  całe zeb ra ło  się  w  obszerne j 
o ranżery i o św ieconej „a g io rno"  i ro zm aw iano  
p rzech ad za jąc  s ię  ś ró d  k rzew ó w  kw itn ący ch  róż 
i sze leszczących  w o d o try sk ó w .

Przy jac ie l mój, H enryk  S aw o ry  dziw nie by ł 
p o d n ie c o n y ; on zw ykle ta k  m elancho lijny  i zam ­
kn ię ty  w  sob ie  śm ia ł się  n aw e t raz  po raz ca ł­
kiem  bez pow odu , a  ja ? .,, zb lazo w an y  byłem  jak  
zaw sze.

U jrzaw szy  b a ro n o w ą  L. sied zącą  sam otn ie  
w  k io sk u  palm ow ym , rzek łem : „chodź  ze m n ą “, 
chcąc p o w ita ć  d a w n ą  m oją p rzy jació łkę.

—  Z nam  p a n ią  b a ro n o w ą  tak  m ało, że nie 
śm iałbym  na rzu cać  jej sw ego  to w arzy s tw a  —  od ­
p a r ł  c ierpko .

S po jrzałem  n a  n iego  zdziw iony , o ile m ożli- 
w em  było  p rzy  m oim  indyferen tyzm ie. W y d aw ało  
mi się, że pob lad ł, choć m oże był to sk u tek  św ia ­
t ła  lam y, k tó rą  lokaj p rzen o sił obok  n as  w  tej 
chw ili.

—  Co ci jes t, a m ico ?
—  N ic zgoła.
W zrok  b a ro n o w e j sp o czą ł na  w y sm u k łe j p o ­

stac i H enryka, p o dczas gdy  p rzy w itaw szy  ją, s ia ­
dłem  p rzy  niej.

—  H rab ia  S aw ory  je s t tro ch ę  oryginałem  p ra ­
w d a  ? —  zapy tała .

—  W  każdym  razie  je s t  to  człow iek  n iep o ­
spolity .

—  D la czego nie p rzy p ro w ad z ił go p an  ze 
so b ą  ?

—  O b aw ia ł się, będ ąc  zupe łn ie  obcym  pani.
P o ruszy ła  się  n iec ie rp liw ie , zd aw ało  s ię  naw et,

że z b la d ła .. lecz p raw d a , znów  w  pobliżu  s ta ła  ow a 
n ieszczęśliw a  lam pa.

— W ie p an  —  zw róc iła  się  do m nie w a c h lu ­
jąc  się  energ iczn ie  —  iż czas najw yższy , ab y  s ię  
pan  ożenił.

—  Ja... n ie  ożenię  się  w cale .
—  W ięc zaw sze  jeszcze ta  niczem  n ieuzasa  

d n iona  an ty p a ty a  do m łodych p a n ie n ?
—  Z aw sze , a le  u z asad n io n a  w ielce. O becn ie  

stu d y u ję  z n a jw ięk szem  zajęciem  fizyonom ikę.
—  Ach, w iedzę  p o zn aw an ia  ch a ra k te ru  cz ło ­

w iek a  z ry sów  tw arzy !
—  T a k  jest, specy a ln ie  zaś s tu d y u ję  po d  tym  

w zględem  m łode panny.
—  I jak iż  rezu lta t o siąg n ą ł p an  d o tą d ?
—  P rzek o n ałem  się, że są  n iem ożliw e dla 

m nie, a lbo  p rzes iąk n ię te  są  sen tym en ta lizm em  niby  
gąbk i, tak , że za najl? e jszem  nac isk iem  ro zp ły w a ją  
się  w e łzach , a lbo  d raż liw e  n iby  b u te lk a  benzyny  
e k sp lo d u jąca  za lad a  d o tkn ięc iem  zapałk i.

—  Je s te ś  p an  ted y  zw o lenn ik iem  „sta ry ch  
pudeł!"

—  Z ap ew n e  „s ta re  pu d ła "  pouczone  d o św ia d ­
czeniem  życia s ta ją  się  m ądre  i gię tk ie .

— S zczęściem  nie w szy scy  m łodzi ludzie  p o ­
d z ie la ją  zdan ie  p an a  ; a le p o d łu g  ow ej fizyonom iki 
poczem  pan  zam yśla  rozpoznać  ow o rzekom e k a ­
p ry śn e  usp o so b ien ie  m łodej o so b y ?

—  G łów nie po ząbkach .
—  Fe, to n iby  w iek  u koni,..
—  P ra w ie  tak ; p an i p rzy p o m in a  so b ie  p ew n o  

z zoologii, że zw ierzę ta  m ają  uzęb ien ie  o d p o w ie ­
dnie  do p okarm ów . P okarm  też g łów nie  w p ły w a  
n a  tem p eram en t.

—  Z a pozw olen iem , p an ie  K aro lu  —  p rze r­
w a ła  b a ro n o w a  —  czy w idzi p an  tam  na  ław eczce  
p an n ę  O lę ?

Ś liczna  có rk a  g o spodarzy  dom u s iedz ia ła  o p o ­
dal, rozm aw ia jąc  z H enrykiem . Ś m ia ła  się p rzy  
tem  w eso ło , ukazu jąc  rząd  drobnych , lśn iąco  b ia- 
łyqh sp iczas ty ch  ząbków .

—  P o d o b a  się  panu  ?
—  O tak , ład n a  p a n n a  i ze szykiem .
—  Eh bien , s ta ra j  się  o nią.
— N iem ożebne. m a ząbki m ysie.
—“ Cóż to  znaczy?
—  Są to  ząbki, k tó re  n ic  nie p o zo s taw ią  

w  spoko ju . G ryzą w szy stk o  i ch ru p ią  nie z g łodu , 
lecz z chęci n iszczen ia , a p rócz  tego  oznacza ją  
k ap ry sy  i złość.

—  Je s te ś  fan tastą ; szan o w n y  panie .
—  B ynajm hiej, ty lko  Skończonym  m a te ry a lis tą .
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Z A K Ł A D  D O S T A W  B U D O  W  L  A  ^  V  C  H  rufy kamionkowe wewnątrz i zewnątrz glazerowane, wraz z  w szystk iem i częściam i 
m r? ra ,*» n » . r*m rm, m m  m fasonow em i potrzebnem : do kanaiizacyi w  szczegó ln ośc i:  spody, w p u sty  i stu -  

/  I w  F m  l O l  I C P a k Ó W *  dzienki kanałow e, posadzki kamionkowe i flizy fajansow e na ściany, piace kaflowe 
B L .r  ul. Dunajewskiego 6. w zorzyste  i gładkie w  najrozm aitszych kolorach wapno skaliste  z wapienników

własnych w  Rząsce koło Krakowa i Gllnnej Nawsryi koło Lwowa gips murarski z w ła-  
f e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  w s z y s t k i e j i  z j e d n o c z o n y c h  snej fabryki, w Gllnnej Nawary i zaprawę fasadow a TERRABONA- zwłasnej fabryki 

r a o r j fK  c e r a m i c z n y c h  W M U S t r y s  p o s e c a .  -  w Krzeszowicach cem ent portlandzki, w apno hydrauliczne m urarskie 1 fasadow e  
papę dachową, ter  gazow y, karbolineum , dachów ki i w sze lk ie  w yroby betonow e, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki farb w  Krzeszowicach.

Ł. i

2  okoliczności w yżej w sp o m n ian eg o  jub ileuszu  
o f ia ro w a ł na fundusz  b u dow y  dom u 100 K. p. M a­
teu szo w i S tankow i, o raz  p. M aryi D udziakow ej, 
k tó rzy  na  ten  sam  cel —  p ierw szy  50, a d ruga  
30  K ofia row ali; jak  ró w n ież  i p. Józefow i Ja w o r­
nick iem u , k tóry da ł na  cele s to w arzy szen ia  50 K —  
■wreszcie p. p rezesow i B u jasow i, k tó ry  S tow arzy ­
szen iu  zaw sze tak  zd ro w ą rad ą  jak  i środkam i 
p ien iężn em i służy.

M ają tek  S to w arzy szen ia  w ynosi w  go tów ce  
4643 kor., zaś ub ieg ły  rok m im o ciężk ich  czasów  
i  u d z ie lan ia  zapom óg  zam kn ię to  z nad w y żk ą  391 K 
41 hal.

Po  U dzielen iu  W ydzia łow i abso lu to ry u m  w y ­
ra ż o n o  p o d zięk o w an ie  p r e z e s o w i  S t o w a r z y ­
s z e n i a  P. B u j a s o w i  i F irm ie »Z ieleniew ski« 
za  bez in te re so w n e  w y k o n y w an ie  robó t około b u ­
do w y  p om nika  poleg łym  w  r. 1848 w arto śc i p rze­
sz ło  2000 K.

W reszc ie  uzupełn iono  W ydział, w  sk ład  k tórego  
w c h o d z ą :

P re z e s : T o m asz  B u j a s ,  W ic e p re z e s i .  F ra n ­
c iszek  Z a j ą c ,  S ek re ta rz : Jan P a ł a s z ,  Z astęp ca  
P io tr  B i l l ,  S k a rb n ik : Leon W i a d r o w s k i ,  Z a ­
s tę p c a :  A ndrzej Ł a ś ,  B ib lio tek a rz : S ta n is ła w  P y ­
c h  o w  s k i , z a stęp ca  : M aryan  W y r w i  r i s k i ,  G o ­
sp o d a rz  : E dm und  L e ś n i o w s k i ,  z a s tęp ca  Antoni 
Z a w i ł a .  W y d z ia ł: E ustach y  N ieduszyńsk i (dyr. 
kó łk a  zab.), Józef Karcz, (zast.) Jan  Ł o p a tk a  (c h o ­
rąży), F ran c iszek  K ucharczyk  (zast. cho rążonego), 
T o m asz  G ryga (podchorąży ), F ran c iszek  W incen- 
c ia k  (podchorąży ), Jan  W idełko  (zast. podchor.), 
F ran c iszek  ' Ł ysoń  (zast. podchor.), L udw ik  F ra n -  
czek , F ran c iszek  G orzelany , A ntoni K adłuczka, 
W ład y s ław  B ieroński, Józef Bator, Ja k ó b  W ró b le ­
w sk i, B ro n is ław  K siężny, P io tr  G órka, S tefan  
C zarn eck i, Jan  K aw ecki, F ran c iszek  Styczeń , Adolf 
W iśn iew sk i, S tan is ław  W ilga.

D o K om isyi k o n tro lu jące j w c h o d z ą : E dm und  
R eichert, Z dzisław  C zern ichow sk i, Józef O stafin .

Sąd  po lu b o w n y  sk ła d a ją :  D r F ran c iszek  Bar- 
■<łel, Józef K ękuś, Antoni K rólik, K u ra to r fund. żel. 
. Józef Jaw o rn ick i.

N a tern w alne zg rom adzen ie  zam knięto.

Święcone w Klubie 
rękodzielniczo-mieszczańskim.

K r a k ó w  6 kw ie tn ia .

W śró d  n iezw ykle uroczystego  nastro ju  odbyło  
s ię  w  u b ieg łą  niedzielę  w  K l u b i e  r ę k o d z i e ł -  
m i c z o-m  i e s z c z a ń s k i m t r a d y c y j n e „S w i ę- 
'C o n e “. W ie lka  i p ięk n a  sa la  zap e łn iła  się w p o ­
rze  p o łu dn iow ej n ad e r  liczną p u b liczn o śc ią , zło­
ż o n ą  z członków  K lubu i zap ro szo n y ch  gości. P rzy ­
by li m iędzy innym i: po se ł E dm und  Z ie len iew sk i, 
b . po se ł prof. S iko rsk i, radn i m iejscy : ks. d r C a­
p u ta , K. B artoszew icz, A. N ow ak, A. P o ręb sk i, ra d ­
cy  ; Schiller, J. G órecki, M. D utk iew icz , dy rek to r

—  P o d  pew nym  w zg lędem  je s t to  iden tyczne
i b ie rze  m nie rzeczyw iśc ie  p o k u sa  w y p ró b o w ać  
w ied zę  p an a  na nim  sam ym .

—  W  jak i sp o só b  ?
—  O żenię  p a n a  z osóbką , k tó rą  p an  uzna 

Ja k k o lw ie k  p o s iad a  tak ie  „m ysie ząbk i" , za n a jła ­
g o d n ie jszą  is to tę  w  św iecie.

— N iem ożliw e.
— Załóżm y się.
—  Z goda, ale o co?
—  T o  do stan ę  ca łusa!
—  leżeli ia... opow iem  p an u  h istoryę.
— S w oją  ?
—  P rzekona  się pan ! P o w tó rzy sz  ją  po tem  

osobie , k tó rą  ci w skażę .
—  Brzm i tc  b a rd zo  ta jem niczo , lecz w  każdym  

raz ie  p rzy stąp ię .
—  A te raz  rączkę na znak  zgody!..
—  Jaki pan  n ieznośny  ! P rze stań że  całow ać . .
—  P ieczę tu ję  um ow ę naszą.
B aronow a u rządz iła  znów  h erba tk i, k tó re  d a ­

w n ie j za życia  jej m ęża, słynęły  w  całem  m ieście. 
C hodziłem  tam  zaw sze, gdyż b aw iły  m nie intrygi 
k n o w an e  p rzec iw  m ej osobie. P anny , zdaje się 
w szy stk ie  uw zięły  się  na mnie, a ja  n iby  b asza  
tu re c k i p rzyg ląda łem  się tym  um izgom , lecz w  s ta ­
now cze j chw ili, gdy chodziło  już ty lko  o „rzucę 
n ie  ch u stk i"  dałem  zg rabn ie  n u ra  nie zw aża jąc  na 
w y w o łan e  iry tacye i tu p an ie  nóżkam i.

Jed n a  ty tko  O ja by ła  w  obec m nie zaw sze

A rm ółow icz, m e c e n a s i : Z ak rew sk i i K. O strow sk i, 
p rezydyum  Izby rękodzieln iczej, s ta rs i C echów , 
p rzed staw ic ie le  różnych  s to w arzy szeń  i o rgan iza  
cyi narodow ych , w reszc ie  p o w ażn y  za stęp  rę k o ­
dzie ln ików  i m ieszczan  k rak o w sk ich . N ieobecność  
sw ą  usp raw ied liw ili : p rezyden t dr Leo, p rezyden t 
Izby h and low ej Jan  K anty  F ederow icz, p ose ł i b u r­
m istrz  m. P odgórza  F ran c iszek  M aryew sk i, ra d c a :  
m ag. B uczkow sk i, d y rek to r M uzeum  techn iczno  
p rzem ysłow ego  rad ca  T ill i inżyn ier Król.

H rzyjm ow ał p rzybyw ających  gości p rezes  K lubu 
p. Szczepan  R a k i s z ,  tudzież cz łonkow ie  W y ­
działu .

O godzin ie  12 w  po łu d n ie  do k o n a ł obrzędu  
p o św ięcen ia  ks. d r C a p u t a ,  k tó ry  n astęp n ie  
w  p ięknem  p rzem ów ien iu  złożył K lubow i życzenia  jak  
na jp o m y śln ie jszeg o  rozw oju . Z aznaczył p rzytem , iż 
w  S tow arzyszen iu  naszem  sk u p ia  się  rękodz ie ln ic tw o  
i m ieszczaństw o  k rakow sk ie , które  ow iane  duchem  
patryo tycznym  utrzym uje dzieln ie  trad y cy e  n a ro ­
dow e. W  życiu pub licznem  zaś k ie ru je  się dw iem a 
zasadam i a to  sp raw ied liw o śc ią  i p raw d ą . T o  zje­
dnało K lubow i i jego  członkom  tak i m ir i p o w a ­
żanie w śród  w szy stk ich  sfer naszego  m iasta .

Po p rzem ów ien iu  ks. C aputy , p rzy jętem  z ży- 
w em  zadow olen iem  tudz ież  hucznym i ok laskam i, 
zasied li g ośc ie  do zastaw io n y ch  w  d w u  rzędach  
sto łów , um ajonych  zie len ią  i kw ieciem .

D zieląc  się ja jk iem  w ie lkanocnem  p ierw szy  
zab ra ł g ło s prezes K lubu p. R a k i s z ,  k tó ry  p rze ­
m ów ił w  n a s tęp u jący  sp o só b  :

Jak  w  życiu jed n o stek  tak  i w życiu pew nych  
g rup  i o rgan izacy j są  chw ile , w k tó rych  po tęgu je  
się uczucie  a se rce  żyw iej bić zaczyna. T a k ą  chw ilę  
p rzeżyw a obecn ie  K lub z okazyi trad ycy jnego  ob ­
chodu u roczystości „Ś w ięconego", k iedy  w  tej sali 
z eb ra ło  się tylu i tak  p o w ażnych  obyw ate li. Czuję 
się szczęśliw ym , że do nas chę tn ie  posp ieszy li 
i dzięku ję  im za to w  im ieniu  K lubu se rdecznie .

Ś w ię ta  W io lkanocy  są  sym bolem  Z m artw y ch ­
w stan ia . O by ten sym bol dla n as  tak  w ielk iej 
w agi, znalazł w  czasie  jak  na jk ró tszym  sw e  u rze­
czyw istn ien ie , oby dop ro w ad z ił n as  do o d rodzen ia  
i zm artw y ch w stan ia  n arodu . W yraża jąc  n iep ło n n ą  
nadzieję , że rychło  z realizu je  się to n asze na jszczy ­
tn ie jsze  m arzenie, chcę złożyć podziękę ża p o b ło ­
gosław ien ie  tych  d aró w  B ożych ks. d row i C apu- 
pie, jako  p rzed staw ic ie lo w i p a tryo tycznego  d u ch o ­
w ień s tw a  i w ychy lić  n a  jego cześć to a s t

P rzem ów ien ie  p rezesa  R akisza sp o tk a ło  się  ze 
s trony  zg rom adzonych  ze s z c z e r y m  z a p a ł e m  
i h u c z n y m  a p l a u z e m .

W  odpow iedzi zaznaczy ł ks. d r C a p u t a ,  iż 
n a ró d  po lsk i p o w stać  może jedyn ie  u siln ą  p racą  
n ad  so b ą  sam ym . T rzeb a  p rzy stąp ić  do bud o w y  
gm achu  n aszej O jczyzny zgodnie  i chętn ie . W  p racy  
tej nie p ow inno  z a b rak n ąć  żadnej w a rs tw y  sp o ­
łecznej, żadne j jednostk i n aszego  sp o łeczeń stw a. 
Z d row e m ieszczaństw o  i rękodz ie ln ic tw o  krako  
w sk ie  p rzy stąp iło  już do tej p racy . N iechże n a ­
ś lad u ją  je inne stany . S tąd  z K rakow a, z pod  w ar 
w elsk iego  grodu  pow in n o  w y jść  na cały  kraj h a ­
sło  : P r a c ą , p r a c ą  w s z y s t k i c h  z b u d u j e m y  
O j c z y z n ę !

ró w n ie  obojętną, o k azu jąc  się k a p ry śn ą  jak  p rzed  
tem . Z apy ta łem  ją  pew nego  razu, d la  czego nie 
b ierze udziału  w  ogólnej kam panii.

—  Fi donc —  zaśm ia ła  się  z iron ią  — baro  
n o w a  uprzedz iła  m nie o zak ładzie  sw ym  z panem  
i p rosiła , abym  tak że  użyła  sw ej sz tuk i w  obec  niego.

—  A pani ?
—  M a się rozum ieć, po d z ięk o w ałam  za to.
— Czyż nie by łoby  i dla pan i tryum fem  u jarz ­

m ić tak ieg o  w ro g a  rodzaju, n iew ieściego .
—  B ynajm n iej; w iem , że p rzed s taw iam  d o b rą  

partyę , p an  tak  sam o, nie w idzę  w ięc po trzeby  
żadnej p og rążen ia  się  w zajem nie  w  n ieszczęściu .

—  M ałżeństw o  je s t w ięc, zdan iem  pani, n ie ­
szczęściem  ?

— Z ap ew n e, nie by łaby  z n a s  bow iem  d o ­
b ran a  para .

— W  tym  razie  nie istn ieje  w ięc n ie b e z p ie ­
czeń stw o  d la  m n ie?

—  N ajm niejsze.
W yw ody jej iron iczne ko rc iły  m nie tak , że 

o trząsłem  się  n a  chw ilę  ze zw ykłej a p a ty i :
— A jed n ak że  przedz iw na  szczerość  pan i b y ­

łaby  może jed n a  zdo ła ła  sk ru szy ć  s ta low y  pancerz  
m ego w rog iego  u sp o so b ien ia  dla płci p iękne j —  
rzekłem .

Z aśm ia ła  się,
— Z apom ina  pan  o m oich m ysich  ząbkach ,
M iała  słu szność , zapom niałem  w  tej chw ili.

(Dokończenie nastą-y).

N astępn ie  z a b ra ł g ło s rad ca  m iejsk i K r  z e t  u- 
s k i  i p rzed s taw ił znaczenie  ręk o d z ie ln ic tw a  w ż y ­
ciu n arodow em , w ychylił to a s t na cześć rękodz ie ła  
p o lsk ieg o , a sp ecy a ln ie  ręk o d z ie ln ic tw a  k rak o w ­
skiego.

R adca ces, p. Leon S c h i l l e r  p o d n iósł p o ­
trzeb ę  zb liżen ia  się k u p iec tw a  do ręk o d z ie ln ik ó w  
i to a s to w a ł na cześć zgody i jednośc i w obu  tych  
zaw o d ach .

R adca m iejsk i St. N o w a k  w ychy lił k ielich  
na  cześć tych, k tórzy  się  do o d rodzen ia  k rak o w ­
sk iego  m ieszczań stw a  przyczynili, w  ręce  p rezesa  
Izby rękodzieln iczej radcy  W a j d y .

P rezes  S tow . kup có w  i m łodzieży h an d lo w e j 
inż. A d e l m a n n  to as to w a ł na  p om yślność  ro z ­
w oju  s tro n n ic tw a  po lsk iego  m ieszczań stw a  dem o­
k ra tycznego  w  ręce p rezesa  p o s ła  Z ie len iew sk iego .

P os. Z i e l e n i  e w s k  i w  odpow iedzi p o d n ió sł 
p o trzeb ę  p racy  i kon ieczność  szereg o w có w  p racy  
w  narodzie , to a s tu jąc  na cześć tych w łaśn ie  sze ­
regow ców .

R adca  P o r ę b s k i  w yraz ił posłow i Z ie len iew ­
sk iem u uznan ie  i w dzięczność  całego  m ieszczań ­
stw a.

P rezes  Izby rękodzie ln icze j ra d c a  W a j d a  
po d k re śliw szy  kon ieczność  udz ia łu  w  p racy  n a d  
od rodzeniem  ręk o d zie ln ic tw a  k rak o w sk ieg o , w szy s t­
k ich  rękodz ie ln ików  i m ieszczan  k rak o w sk ich  sp e ł­
n ił to a s t n a  cześć tej w a rs tw y  lu dnośc i w  naszem  
m ieście.

P. D u t k i e w i c z  to a s to w a ł n a  cześć m ło­
dzieży rękodzieln iczej, p. S t r ó ż y ń s k i ,  po d n o sząc  
zasług i około zo rg an izo w an ia  K lubu  i zszeregow a- 
n ia  ręk odzie ln ików  k rak o w sk ich  do w alk i o uzd ro ­
w ien ie  s to su n k ó w  w Izbie rękodz ie ln icze j rad cy  
W o l n e g o ,  w ychy lił to a s t na jego  cześć.

R adca W o l n y  naw iązu jąc  do p o p rzedn iego  
p rzem ów ien ia  w sk aza ł na  zasług i by łego  p rezesa  
K lubu  p. T o m asza  B u  j a s a  i w y p ił jego  zdrow ie .

P. B u j a s  pod n ió sł zasług i o b ro n y  p o l­
skośc i p rzed  zakusam i w rogów  od zachodu  „S traży  
po lsk ie j"  i sp e łn ił zdrow ie obecnego  p rezesa  tego  
S to w arzy szen ia  i rad cy  m iejsk iego  p. K. B a r t o ­
s z e w i c z a .

M ecenas O s t r o w s k i  w zn iósł to a s t n a  cześć 
p ra sy  polsk iej, a rad ca  J- G ó r e c k i  na  cześć  
p ra sy  K lubow ej, to je s t  »T y g o d n i k a  m i e s z ­
c z a ń s k i e g o " ,  k tó ry  w śró d  ciężk iej w alki o Izbę 
rękodzieln iczą, s a m  j e d e n  w ś r ó d  p r a s y  k r a ­
k o w s k i e j  p o tra fił należycie  u św iad o m ić  o a n o r­
m alnych  s to su n k ach  w  tej in sty tv tucy i ogół ręk o ­
dzieln ików  k rak o w sk ich  i sp o w o d o w ać  k o rzystny  
zw rot w  opinii p u b liczn e j na s tro n ę  tych, co ty lko  
d obro  p ub liczne  i dob ro  stan u  rękodzieln iczego  
m ieli na  oku. T o a s t ten sp e łn ił p. G órecki w  r ę c e  
r e d a k t r a » T y g o d n i k a m i e s z c z a ń s k i e g o « .

Po p rzem ów ien iu  p. L igęzy, szereg  to a s tó w  za­
k ończył ra d c a  K. B a r t o s z e  w i c z ,  k tóry  p o d n ió s ł 
z uznniem  u czestn ic tw o  m łodzieży rękodzieln iczej 
w e w szystk ich  w a lk ach  o n iep o d leg ło ść  naro d u . 
T o a s t sw ój zakończy ł w ezw an iem : »K ochajm y się*.

W śród  n ad e r m iłego n astro ju  przepędz ili go ­
ście  k ilką godzin  w  K lubu  n a  sw o b o d n ej p o g a ­
w ędce. „Św ięcone"  w  K lubie  p ozostaw i n iezaw o ­
dnie w  se rcach  uczestn ik ó w  n a  d ługi czas sym ­
pa tyczne  w rażęn ie .

Sprawa przyłączenia Podgórza 
do Krakowa.

W  ubieg łym  tygodn iu  odbyło  się  w  P odgórzu  
ogólne zg rom adzen ie  ręk o dzie ln ików  i p rzem y sło w ­
ców  w  sp raw ie  p rzy łączen ia  tego  m iasta  do K ra ­
kow a. Z grom adzen ie , w  którem  w zią ł udz ia ł b a r­
dzo liczny za stęp  uczestn ików , odbyło  się  w  sali 
dom u cechow ego.

O b rad y  zaga ił c echm istrz  i rad n y  m iasta  
S z k l a r s k i ,  poczem  w ybrano  go p rzew o d n iczą ­
cym zg rom adzenia .

S p raw ę  przy łączen ia  P o d g ó rza  do K rak o w a  
re fe row ał p. K o c z u  r k i e w i c z .  R eferen t na p o d ­
s taw ie  u sta lonych  przez w sp ó ln e  de legacye  w a ru n ­
ków  p rzed s taw ił /g ro m ad zo n y m  n a jw ażn ie jsze  p u n ­
kty ugody, w y raża jąc  życzen ie , aby  zo bow iązan ia  
ze stro n y  m iasta  K rakow a zostały  do trzym ane.

W  dłuższej i ożyw ionej dyskusy i p rzem aw ia ło  
bardzo  w ielu  m ów ców , p rzew ażn ie  rękodzieln ików , 
m iędzy innym i cechm istrz  G rządziel, cechm istrz  
S tec, p. p.: B ąnaś, F e ldm an , J ęd rze jo w sk ', G ło­
w acki.

W  końcu uchw alono rezolucye w  tym duchu, 
aby  D rzedstawiciele rękodzielników  w podgórskiej 
R a d z ie  miejskiej wstrzym ali się  od g ło s o w a n ia  za
.P E zyh j^ eą j.e trj.chpćk j nie b?dą. .zaU tw :o iż W " 1 z
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W szelk ie  tra n sa k c y e  ban k o w e. —  F in an so w an ie  p rzed s ięb io rs tw  przem ysłow ych . —■ W kładk i na k siążeczk i i ra ch u n ek  b ieżący  za korzystnem  
o p ro cen to w an iem . —  P o d a tek  ren tow y  od  w k ład ek  op łaca  B ank  z w ła sn y ch  fu nduszów . —  A kredy tyw y  na  m ie jsca  k ra jo w e  i z ag ran iczne . -. 

O dd zia ł to w a ro w y  p o le c a : w ęg iel z k o pa lń  k ra jo w y ch  i gó rn o śląsk ich , cem en t z fab ryk i »G órka« w S ierszy  i szam otę  z fab ryk i w  Skaw in ie .

R adę m. P odgórza  n a s tęp u jące  p o s tu la ty  ręk o ­
dzieln ików :

1. R ada m iasta  P od g ó rza  w e w łasnym  za- 
k re ste  dz ia łan ia  w ydzieli dla S tow . przem . 
rękodzieł, pod g ó rsk ieg o  o d p o w ied n ią  p a rce lę  
z g ru n tó w  m iejsk ich  w  dzieln icy  P odgórze 
przy  now em  m oście  bezp ła tn ie , na  k to re jby  
m ógł być w y b u d o w an y  dom  dla to w arzy sk ich  
i k u ltu ra ln y ch  zeb rań  rękodzieln iczych .

2) G m ina m iasta  P od g ó rza  w yznaczy  już 
dziś o sobny  k o m pleks g ru n tó w  p rzezn aczo ­
nych w yłączn ie  na  zak łady  p rzem ysłow e tu ­
dzież w a rsz ta ty  rękodzie ln icze  i u s tanow i już 
o becn ie  p rzy stęp n ą  cenę n ab y w an ia  tychże 
i d o g odne  w aru n k i sp łaty .

3) R ękodzieln icy  i p rzem ysłow cy  w  P o d ­
górzu  żąd a ją  u zu pełn ien ia  a rty k u łó w  o tyle, 
aby  po przy łączen iu  P odgórza  do K rakow a 
p o d p a d a li o b o w iązkow i zg łaszan ia  ro b o tn i­
k ów  do m iejsk iej k a sy  cho rych  k rak o w sk ie j 
a  nie pow ia tow ej kasy  chorych  p odgórsk ie j.

Ł ączn ie  z tą  sp ra w ą  zan o to w ać  należy  w n io ­
ski, w y g o to w an e  przez m ag istra t k ra k o w sk i na 
p e łn ą  R adę m ie jską  w  sp raw ie  p rzy łączen ia  P o d ­
gó rza  do K rak o w a. B rzm ią one:

1) R ada m iasta  p rzy jm u je do z a tw ie rd z a ­
jącej w iadom ośc i sp raw o zd an ie  p rzed łożone  
i uch w a la  po łączyć z m iastem  K rakow em  kró 
lew sk ie  w olne m iasto  P odgórze, po łożone w  a u ­
tonom icznym  p o w iec ie  w ielick im , w jed n ę  gm i 
nę m ie jscow ą, pod  w sp ó ln ą  n azw ą  m ie jscow ą: 
Stoł. król. m iasto  K raków .

2 ) R ada m iasta  z a tw ie rd za  p ro jek t u k ła ­
d ów  o po łączen ie  kró l. w oln. m iasta  Podgó 
rza ze stoł. król. m iastem  K rakow em , o p raco ­
w a n y , p rzez su b k o m ite t.k o m isy i dla roz sze rze ­
n ia  g ran ie  K rak o w a  w spó ln ie  z kom isyą R ady 
m iasta  P o d g ó rza  i up o w ażn ia  p rezydyum  m ia­
s ta  łączn ie  z su b k o m ite tem  kom isyi ro z sz e ­
rzen ia  g ran ic  K rak o w a do p o d p isa n ia  po w y ż­
szego  uk ładu  w sp ó ln ie  z w y d eleg o w ać  się 
m ającym i rep re z e n ta n ta m i gm iny król. w oln. 
m. Podgórza.

3) R ada m iasta  za tw ie rd za  załączony  p ro ­
jek t u staw y  o po łączen ie  król. w ol. m. P o d ­
gó rza ze stoł. król. m. K rakow em .

4) R ad a  m iasta  p rzy jm uje do w iad o m o ­
ści p ro jek t uk ład ó w  z R adą p o w ia to w ą  w ie li­
cką  i up o w ażn ia  su b k o m ite t kom isy i dla roz­
szerzen ia  g ran ic  K rak o w a  do p rzep ro w ad zę  
n ia  dalszych  p e r trak tacy i i z aw arc ia  uk ładu  
z rep rezen tacy ą  p o w ia tu  w ie lick iego  w  s p ra ­
w ie  p rzy jśc ia  z p om ocą  R adzie p o w ia to w ej 
w ielick iej za u b y tek  w  d ochodach , sp o w o ­
do w an y  w yłączen iem  z ok ręgu  p o w ia tu  .wieli 
ck iego  m iasta  P odgórza, ew en tu a ln ie  u p o w a ­
żn ia  p rezy d en ta  m ia sta  do o sta teczn eg o  za ­
w arc ia  u k ładu  w  p ow yższej sp raw ie  za p o ś re ­
d n ic tw em  W ydziału  kra jow ego .

Z p in  przyłączonych.
Kasa osiczędności i kredytu.

Z w iązk i k a to lick ich  w ła śc ic ie li re a lnośc i Pó ł- 
w s ia  Z w ierzy ń ca  uzna jąc  k o n ieczną  p o trzebę  sa ­
m opom ocy i ob rony  założyły S tow arzyszen ie  z a re ­
je s tro w an e  z o g ran iczo n ą  p o ręk ą  pod  n azw ą  
„ K a s a  o s z c z ę d n o ś c i  i k r e d y t u  Z w i ą z ­
k ó w  k a t o l i c k i c h  w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i  
w  K r a k o w i e *  w  r. 1911.

N a drug iem  z rzędu  rocznem  w alnem  zgro 
m adzen iu  cz łonków  tejże  K asy  odbytem  dnia  10 
m arca  br. w  s ta re j O chronce  w  P ó łw siu  Z w ierzy - 
n ieck iem  złożyła d y rekcya  sp raw o zd an ia  za r. 1912 
przyczem  okazało  się, że S tow arzyszen ie  to  p o ­
w o łan e  do życia  p rzez 23 cz łonków  założycieli, 
liczyło z końcem  roku  1912 już członków  117, a 
obecn ie  liczy 133.

O gólny  ru ch  k aso w y  w y nosił K 335.497‘27, 
u p łacone  udziały  K 6275, fundusz  rezerw ow y  
K 265 '50  w k ładk i n a  o szczędność  w ynosiły  koron  
58 .34047, pożyczki na w ek sle  i h ip o tekę  K 42.309, 
od k tó rych  w  obecnej n iebyw ałe j s tag n acy i k re 
dy tow ej po b ie ran o  odse tk i n a jw yże j po  ośm  od

sta  —  podczas gdy inne spó łk i i s to w arzy szen ia  
poszły  o w iele  w yżej —  przyczem  zaznaczyć w y ­
pada , że z końcem  roku  K asa  nie m iała żadnych  
d ługów  obcych  C zysty zysk w y nosił K 803 98.

Z czystego  zysku u chw alono  4°/o dyw idendy  
od udziałów , a to li w alne zg rom adzen ie  uzna jąc  do 
n iosło ść  sp raw y , przelało  u chw aloną  d y w idendę  do 
funduszu  rezerw ow ego .

M iędzy  innem i uch w alo n o  z czystego  zysku  
d la  is tn ie jące j w  P ó łw siu  och ronk i K 25, a na 
ob jady  d la  b iednyćh  dzieci tejże K 16-52, na  bu 
d o w ać  się  m ającej och ronk i w  Z w ierzyńcu  rów nież 
K 25.

D la zachę ty  do oszczędzan ia  w yd an o  dzieciom  
z fu n d u szó w  k asow ych  w  chw ili obchodu  s ty c z n io ­
w ego  p o w stan ia  w  parafii św . S a lw a to ra  10 k s ią ­
żeczek  w ład k o w y ch  po 2 K czyli łą czn ą  kw o tę  
K 20. N a pom oc b iu ro w ą  uch w alo n o  500 K

Przytem  zaznaczyć w ypada , że K asa udziela ła  
k redy tu  sw o im  członkom  w  w ielu  w y p ad k ach  k ry ­
tycznej sy tuacy i f inansow ej i o ch ron iła  ich od zu­
pełnej ru iny  m ają tkow ej w  chw ilach , k iedy  re a l­
ności ich zagrożone  były  p rzejściem  w n iep o w o ­
łan e  w rog ie  ręce  d rogą  licy tacy i, jak  ró w n ież  szła  
z pom ocą  w  chw ili obecnego  tru d n eg o  k red y tu  
w  po trzeb ach  p rzebudow an ia , d o b u d o w an ia  lub  od­
no w ien ia  rea ln o śc i członków .

Z tego  w ynikay że tak ie  Z w iązk i kato lick ich  
w łaśc ic ie li re a lnośc i jak  i s tw o rzo n a  przez n ich 
K asa  p racu ją  in tezyw nie  z w ielk im  pożytk iem  dla 
ogółu sw o ich  członków , tak  w  k ie runku  m ate- 
ryalnym , m oralnym  i hum an ita rn y m , zatem  przy  
dalszej in tenzyw nej p racy  i z rzeszen iu  się  w szyst 
kich  k a to lick ich  w łaśc ic ie li rea lnośc i m ia sta  K ra­
ko w a  w  jed n ą  s iln ą  organ izacyę , K asa  ta  sta łab y  
się d źw ig n ią  tychże  i pe łną  pożytku .

S tać  się to  jed n ak  m oże ty lko  w tedy , jeżeli 
kato liccy  w łaśc ic ie le  rea lnośc i z rozum ieją  po trzebę  
w łasne j pom ocy i ob rony  i p rzy s tęp y w ać  b ęd ą  jak  
najliczn iej tak  na  członków  Z w iązk ó w  ka to lick ich  
w łaśc ic ie li rea lnośc i jak  rów n ież  z udziałam i na 
członków  Kasy, k tó ra  tak  p ięk n e  rozpoczę ła  dzieło 
sw ej pracy .

K asa  m ieści się  o becn ie  w  dzieln icy  XII. 
(P ó łw sie  zw ierz.) p rzy  ul. L e lew ela  1. 14 i je s t o- 
tw a rtą  od godziny  10 do 1 w  p o łudn ie , oraz d la  
w ygody  lu dnośc i p racu jące j od 6 do 7 w ieczór. 
P ożyczek  w ek slo w y ch  i h ipo tecznych  jak  rów n ież  
k redy tu  b u d o w lan eg o  udziela  K asa sw oim  cz ło n ­
kom  pod  n ad e r  przystępnym i w arunkam i.

D yrekcya  K asy sk ła d a ją c a  się z w łaśc ic ie li 
rea lnośc i, ludzi fachow ych  i d o św iadczonych , idąc 
z po m o cą  sw oim  członkom  udziela  także w  godzi­
nach  urzędow ych  różnych  inform acyi do tyczących  
w łaśc ic ie li re a ln o śc i:

Pod grozą nowej wojny.
K r a k ó w ,  5 kw ietn ia .

, P o w ag a  E uropy  chw ie je  się  dziś bardzo . N aj­
w yższa iń sty tu cy a  w  sp raw ie  u trzym an ia  pokoju  
i reg u lo w an ia  s to su n k ó w  m iędzynarodow ych , p rzed  
k tó rą  p rzez d z iesią tk i la t drżały  po jedyncze o rgan i- 
zacye p ań stw o w e , ńje znajduje  p o słu ch u , a w ola 
je j je s t  ty lko  pap ie ro w ą . F ak t ten  je s t tem  
sm utn iejszy , iż z po w ag i zb io row ej w szy stk ich  
m o ca rstw  kpi sobie  z całym  cynizm em  n a jm n ie j­
sze eu ro p e jsk ie  p ań s tew k o  C zarnogóra.

Jak  już w  po p rzed n ich  a rty k u łach  donosiliśm y , 
za ta rg  m iędzy  A ustryą  a C zarnogórą, zo sta ł w  ten  
sp o só b  załatw iony , iż m iędzy  innem i m iała  C zar­
nogóra o d s tąp ić  od o b lężen ia  tu reck ie j tw ierdzy  
Sku tari, k tó ra  n aw e t w  razie  zdobycia , p rzy p ad n ie  
now o  u tw orzonem u  p a ń s te w k u : A lbanii. N a to  
zgodziły  się  m o ca rs tw a  i sw o ją  w  tym  k ie runku  
w o lę zakom un ikow ały  C zarnogórze. K ról M ikołaj 
nie  p rze ląk ł się p ow ag i m ocarstw , lecz na żądan ie  
odpow iedzi, zw lek a ł z nią, a n a s tęp n ie  o d p o w ie ­
dział w  ten  sposób , że ze zdw o joną  en erg ią  zaczął 
bo m b ard o w an ie  Sku ta ri. W yłoniła  się  z tego  k w e ­
sty a  n iep o s łu szeń s tw a  C zarnogóry  w obec w oli E u­
ropy . A ustrya  n a jw ięce j w  tym  w y p ad k u  in te re so ­
w an a , o rgan izu je  przez sw ego  za stęp cę  na kon fe­
rencyi m iędzynarodow ej dem o n stracy ę  flo tow ą 
w szy stk ich  m o ca rstw  i p lan u je  b lo k ad ę  w ybrzeży  
czarnogórsk ich .

A ustrya  jed n ak  n ie  cieszy  się  w  obecnym  k o n ­
flikcie  sy m p a ty ą  m ocarstw . O dm ów iły  z m iejsca 
udziału  w  d em onstracy i flo tow ej: R osya i F rancya , 
nie k w ap iły  się  do niej Niem cy.

O sta teczn ie  zab iegom  Angli, k tó ra  s tan ę ła  na 
zasadz ie  po s łu szeń s tw a  pojedynczego  p ań s tw a  
w obec  m ocarstw , udało  się  do p ro w ad zić  do tego, 
że w dem onstracy i p rzec iw  C zarnogórze b io rą  
udział: W łochy, A ustrya, A nglia i N iem cy. iT e  
osta tn ie  w y sła ły  jeden  ty lko  m ały ok rę t »W ro- 
cław «. .F ran cy a  m imo silnych  w p ły w ó w  Rosyi, 
aby  do d em onstracy i fsię nie p rzy łączała , w ysy ła  
rów n ież  jed en  okręt. U dział F rancy i będzie  w ię­
cej form alnym  aniżeli fak tycznym .

D em o n stracy a  flo tow a m o ca rstw  nie odn ie sie  
pożąd an eg o  sku tku , gdyż p rzychodzi za późno. Jak 
w iadom o już. m iała  ona na celu o d c iągn ięc ie  C zar­
nogóry  od o b lężen ia  S kutari. T ym czasćm  p rzez 
cały ub ieg ły  tydzień  p rzypuszcza ły  p o łączone  w o jska  
czarnogórsk ie  i se rb sk ie  gw a łto w n e  do tej tw ie r­
dzy a tak i, k tóre  zostały  u w ieńczone  zdobyciem  
T a rab o szu , jedne j z na jlep ie j u forty fikow anych  p o -  
zycyi, a b ęd ące j k luczem  do Sku tari. W e d łu g  
w szelk iego  p raw d o p o d o b ień s tw a  tw ierd za  ta  la d a  
ch w ila  padnie .

S y tu acy a  zatem  po zajęciu  S k u ta ri jeszcze b a r ­
dziej się  zaostrzy. C zarnogórcy , w  m yśl o św ia d ­
czenia  K ró la  M ikołaja , z tw ierd zy  zajętej przez, 
s ieb ie , d o b row oln ie  nie u stąp ią . T rzeb a  ich będzie  
s tam tąd  p rzem ocą  rugow ać , jeżeli uch w a ła  m o­
cars tw , aby  S ku tari dosta ło  się A lbanii, m a b y ć  
p rzep row adzoną .

W alki z C zarnogórą  będzie  p ro w ad zić  A ustrya . 
A ngażu jąc się  jed n ak  w  tę  g rę  n a ra ż ą  się  na w o j­
nę z S erb ią , któ a w ysła ła  pod  Sku tari sw o ją  ar- 
ty le ryę  i k tó rą  g łów nie  tę  tw ierd zę  a taku je . Co- 
w ię c e j?  W ed ług  nadesłan y ch  te leg ram ów  S e rb ia  
w ysyła  ty siące  sw o ich  w o jsk  i ob sad za  po rty  na  
w schodn iem  w ybrzeżu  A dryatyku  w tym  jedyn ie  
celu, aby  ich  nikom u nie oddać. P io tr  se rb sk i 
p rzygo tow uje  zatem  now ego  szczu tka  d la  E uropy , 
k tó ra  p o stan o w iła , że p o rty  te, a m iędzy nimi i 
D urazzo, na leżeć  b ęd ą  do A lbanii. Rozpoczęcię- 
k roków  w ojennych  p rzec iw  C zarnogórze i Serbii,, 
śc iąg a  na  s ieb ie  A ustrya  n ieb ezp ieczeń stw o  w o jny  
z Rosyą, k tó ra  zręcznie  in trygu je  p rzec iw ko  A u- 
stry i i p o d judza  p rzec iw  niej p a ń s te w k a  b a łk a ń ­
skie.

D o k o n an a  n ied aw n o  d em ob ilizacya  A ustryi i 
Rosyi nie zap ew n ia  nam  zupełn ie  spodziew anego^ 
spoko ju . N a w ybrzeżach  bow iem  pó łw yspu  b a łk a ń ­
sk iego  g rom adzi się  obfity  m ate ry a ł w y buchow y , 
k tó ry  m im o zab iegów  m o carstw  e u ro p e jsk ich  grozi, 
lad a  ch w ila  eksp lozyą.

K ró tkow zroczna  p o lityka  zag ran iczn a  Austryi. 
zaczyna  w y d aw ać  n iep o żąd an e  ow oce.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  6 kwietnia 1913.

D zień  K ośc iu szk ow sk i w  K rak ow ie, urządza 
Koło T . S. L . im. Tadeusza Kościuszki w  niedzielę, 
dnia 13 kwietnia 1913 dla uczczenia rocznicy chwale­
bnej bitwy pod Racławicami. N a program złożą s ię : 
nabożeństwo w kościele Najśw. Maryi Panny o godz. 9, 
następnie publiczny wiec oświatowy w  sali Tow . rol­
niczego przy pl. Szczepańskim o godz. 10 z udziałem 
posłów W i t o s a ,  Dra Matakiewicza, Tetmajera, Dra 
Marka i Dra W róbla. Po przerwie obiadowej dane bę­
dzie w  T eatrze miejskim uroczyste przedstawienie K o­
ściuszki pod Racławicami z Dyrektorem Solskim w  roli 
tytułowej i ze słowem wstępnem.

W  przerwie obiadowej oprowadzi się gości po 
mieście dla zwiedzenia najcenniejszych pomników i zło­
żone zostaną wieńce włościańskie u stóp pomnika K o­
ściuszki w  Straży pożarnej.

Z e  względu na obecną wojenną sytuacyę między­
narodową, naród polski winien sobie uprzytomnić świe­
tlane chwile swojej historyi, zaś ta podstawowa część 
narodu, włościanie winni tłumnie zjechać do Krakowa, 
by zobaczyć w  teatrze naocznie, jak ich przodkowie 
z Bartoszem Głowackim na czele zdobywali armaty 
na Moskalach.

Ś w ięco n e  w  G w ieźd zie . Stowarzyszenie polskich 
rękodzielników i przemysłowców „G w iazda" w Krako­
wie, urządza w  niedzielę dnia 6 kwietnia 1913 r. w lo­
kalu własnym, przy ul. św. Jana L. 2, II. piętro trady­
cyjne Święcone. Początek o godzinie 4-tej popołudniu. 
W stęp  od osoby 2 kor.

K red yty  b u d o w la n e  w  B anku  galicyjsk im  dla  
handlu  i p rzem ysłu . Z e  względu na zbliżający się 
okres budowy domów przypominamy, że podania o udzie­
lenie kredytów budowlanych z funduszu konsoreyalnego, 
dla miasta Krakowa przeznaczonego, przyjmuje oraz od­
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nośnych informacyj udziela imieniem Konsorcyum Bank 
Galicyjski dla handlu i przemysłu w  Krakowie.

P osied zen ie  W y d zia łu  Stowarzyszenia konces. 
majstrów murarskich, ciesielskich, studniarskich i maj­
strów burkarskich w  Krakowie odbędzie się we wtorek 
dnia 8 kwietnia o godzinie 5 popołudniu w lokalu Klubu 
rękodzielniczo-mieszczańskiego przy ul. św. Krzyża 1. 7.

Nieobecność nieusprawiedliwiona przed terminem 
oznaczonym podlega grzywnie dyscyplinarnej.

Z m iana n azw  ulic i jej skutki. Chaos, jaki 
obecnie panuje w nazwach ulic i numeracyi realności 
jest nie do opisania. N a niektórych domach są tablice 
z nowemi, na niektórych ze starymi tak nazwami ulic, 
jak liczbami oryentacyjnymi a przeważnie z liczbami 
katastralnemi —  wobec czego, na niektórych domach, 
których w  ulicy jest zaledwie kilka, widzi się n. p. 
1. 189, 76, i t. p. Jak to utrudnia odszukania kogoś 
i wiele przez to cierpią i tracą mieszkańcy —  łatwo 
zrozumieć.

Byłby więc największy czas, ażeby magistrat ob­
dzielił gminy przyłączone nowemi t a b l i c z k a m i  z l i ­
c z b a m i  o r y e n t a c y j n e m i ,  czego mieszkańcy usil­
nie się domagają.

C zy szczen ie  ok ien  w y staw ow ych . W  sprawie 
czyszczenia okien wystawowych i portali sklepowych 
otrzymujemy ze sfer kupieckich następujące pism o: 
Przeczytawszy rozporządzenie magistratu miasta Kra­
kowa, o drakońskim nakazie czyszczenia szyb sklepo­
wych i portali, tylko do godz. 8-ej rano, niezmiernie 
byłem tem zdziwiony, za czyją właściwie inicyatywą 
wyszło to rozporządzenie.

Szereg lat upłynęło a swobody obywateli nikt nie 
krępował, a przecież dawniej Miasto brudniej nie wy­
glądało jak w  obecnym czasie.

M ożeby tak magistrat zechciał więcej Z akład  czy­
szczenia dopilnować co do usunięcia z ulic prochu i błota, 
które daje się wszystkim dotkliwie odczuwać, a nie ta­
mował swobodnej (godziny do oczyszczenia P P . K u­
pcom szyb wystawowych i portali. Bo przecież każdy, 
posiadający jakikolwiek sklep, powinien dbać o czystość 
zewnętrzną szyb wystawowych i portali, jak też przed 
sklepowego chodnika.

W ięc nie godziny powinny być wyznaczone, gdyż 
nie jest to trzepanie dywanów, lecz policya czuwać 
powinna, aby po czyszczeniu portali chodnik należycie 
był spłukany.

P r zed łu żen ie  term inu p rzed k ła d a n ia  p od at­
k ow ym  fasyj. W skutek reskryptu Ministerstwa skarbu 
z dnia 14 marca 1913 L . 18.080 przedłuża krajowa 
Dyrekcya skarbu wyznaczony w  obwieszczeniu z dnia 
19 lutego 1913 L. 20.599 termin do przedkładania 
fasyj w celu wymiaru podatku osobisto dochodowego 
i rentowego na rok 1913 d o  31 m a ja  1913.

Z  teatru  m iejsk iego . W  sobotę dnia 5 kwietnia 
przystępuje teatr krakowski do wystawienia najnowszego 
utworu scenicznego hr. Kona Vojnowicza, noszącego 
tytuł „Pani ze słonecznikiem". Twórczością dramaty­
czną chorwackiego pisarza i poety miała sposobność 
zapoznać się publiczność polska przed trzema laty w  r. 
1910, gdy na scenie krakowskiej ukazało się jego gło­
śne dzieło „ T r y l o g i a  D u b r o w n i c k a "  Ivo hr. 
Vojnowicz, zajmuje obecnie wybitne miejsce w piśmien­
nictwie chorwackiem. Z  dzieł jego także za granicą 
zdobyły znaczny rozgłos szkice i obrazki: „Geranium", 
„Piórem i ołówkiem", „X an ta“ , dramat „Psyche", poe­
m at dramatyczny Swirt Majkę Jugovica, którego osnowa 
zac zerpniętą jest z narodowej pieśni serbskiej nareszcie 
słynna „Trylogia Dubrownicka". W  całej twórczości 
Kona Vojnovicza snuje się nić żywej sympatyi dla 
kultury polskiej i polskiego piśmiennictwa. U trzymywał 
on zawsze łączność z polską literaturą i znajomość jej 
krzewił wśród swych współrodaków.

Najnowszy swój utwór „Panią ze słonecznikiem" 
nazwał autor tryptykiem scenicznym i snem nocy w e­
neckiej.

Do akcyi dostarczył mu wątku głośny proces Tar- 
nowskiej, który się rozgrywał przed trybunałem w e­
neckim. W zią ł z niego jednak tylko zasadnicze mo­
tywy, przetwarzając je artystycznie.

Rolą „Pani ze słonecznikiem" rozpocznie p. Irena 
Solska szereg występów na krakowskiej scenie. Z n a ­
komita artystka po zupełnym powrocie do zdrowia, 
odtworzy w  Krakowie w sezonie bieżącym kilka no­
wych nieznanych jeszcze dotąd kreacyj.

K onkurs d la p o d u p a d ły ch  rękodzieln ików . 
M agistrat krakowski ogłasza konkurs na zapomogi dla 
podpuadłych rzemieślników krakowskich z zapisu ś. p.

ks. Jana Schindlera. O  zapomogi te w wysokości od 
200 do 400 K  ubiegać się mogą rzemieślnicy, wyko­
nujący stale swój przemysł w  mieście Krakowie. Każdy 
współubiegający się ma w podaniu w ykazać:

1) że od dłuższego czasu, a przynajmniej od roku 
rzemiosło w Krakowie prowadzi ;

2) że odznacza się moralnością i nienagannem ży-

3) że zapomogi potrzebuje na rozszerzenie praco­
wni (warsztatu) lub na polepszenie stosunków materyal- 
nych, spowodowanych niepowodzeniem.

D o podania należy do łączyć: a) metrykę urodzin; 
b) dowód przynależności do gminy m. K rakow a; c) 
świadectwo moralności; d) świadectwo ubóstwa i kartę 
przemysłową, wydaną przynajmniej przed rokiem przez 
magistrat krakowski. Podanie wystosowane do magistratu 
stoł. król. m. Krakowa należy złożyć najpóźniej do 
dnia 14 kwietnia b. r. na ręce starszego Stowarzyszenia, 
którego współubiegający się o zapomogę jest członkiem.

Zapomogi, na które w  bieżącym roku przypada 
suma 1723 K , rozdzieli prezydent miasta,.

Piekarn ia  m iejska. Magistrat krakowski zakłada 
nowe przedsiębiorstwo przemysłowe mianowicie : M i e j ­
s k ą  p i e k a r n i ę .  Przeciwko tego rodzaju „uprzemy­
słowienia" naszego miasta muszą się rękodzielnicy jak 
najkategoryczniej zastrzedz, a to ;z tego powodu, ponie­
waż przez założenie piekarni miejskiej stwarza się zu­
pełnie niepotrzebnie konkurencyę właścicielom tutejszych 
piekarń, ludziom, którzy w  czasie obecnego przesilenia 
finansowego również ponieśli straty. Rozpęd magistratu 
w  kierunku stwarzania nowych gałęzi produkcyi, powi­
nien się ograniczać do takiej tylko wytwórczości, której 
produkty muszą mieszkańcy miasta sprowadzać z zagra­
nicy, nieraz od najzagorzalszych naszych wrogów, a nie 
powoływać do życia takich warstatów pracy, które utru­
dniają w wysokim stopniu egzystencyę tutejszych ręko­
dzielników. Zresztą i z tego względu nie należy kreować 
piekarni miejskiej, ponieważ i to przedsiębiorstwo, po­
dobnie jak inne przedsiębiorstwa gminne niepotrzebnie 
założone, prosperować nie będzie i ludność będzie mu­
siała pokrywać jej deficyty przez płacenie podwyższo­
nych przez magistrat dodatków gminnych.

Przypuszczamy, że magistrat krakowski da miejsce 
rozumowi i odstąpi od tego niefortunnego projektu 
„uprzemysłowienia" Krakowa,

D osta w a  m undurów , ob u w ia  w ojsk ow ego , 
kierpców dla Bułgaryi. Interesowane firmy otrzymać 
mogą w biurze Izby handlowej i przemysłowej w Kra­
kowie bliższe informacye o rozpisaniu większych dostaw 
wojskowych dla bułgarskiego M inisterstwa wojny.

J e sz c z e  jed e n  p rzegran y  proces K osob u ck iego . 
Czytelnicy nasi przypominają sobie niewątpliwie dobrze 
nasz artykuł z grudnia ubiegłego roku zatytułow any: „P rze­
biegły patryota", w  którym zdarliśmy z Kosobuckiego 
maskę obłudnego i fałszywego patryotyzmu, poza któ­
rym ukrywał się jego interes prywatny.

Dla przypomnienia dodamy,; że chodziło o ataki 
„G łosu mieszczańskiego" na firmę „Benz" za to, iż 
magistrat krakowski miał zamiar kupić u niej kilka auto­
mobilowych wozów ciężarowych.

Podaliśmy wówczas na podstawie zasiągniętych 
autentycznych informacyj, że ataki te mają swe źródło 
w tem, iż firma „Benz" odmówiła Kosobuckiemu „za­
liczki" w kwocie 40 tysięcy Koron.

Kosobucki uczuł się naszym artykułem ogromnie 
obrażony. Lecz o dziwo! zamiast skarżyć „Tygodnik 
mieszczański" z powodu tak ciężkich zarzutów, Koso­
bucki zaskarżył... dyrektora firmy „Benz" o to, iż ten 
daw ał nam, rzekomo, informacye. C hciał się, swoją 
drogą, sprytnie urządzić. W  razie bowiem, gdyby była 
wniesiona skarga przeciw naszemu pismu, rozprawa jako 
prasowa, toczyłaby się przed ławą przysięgłych i wtedy, 
bylibyśmy prowadzili dowód prawdy odnośnie do pod­
niesionych publicznie zarzutów. Kosobucki jednak boi 
się takich sądów, gdzieby mu trochę „duszę" roztrzę­
siono. Zresztą sam wiedział najlepiej, że był winnym, 
że zatem dowód prawdy byłby się nam w  zupełności 
udał. W  następstwie tego bylibyśmy uwolnieni, a bla- 
maż i kompromitacya jego byłaby tem większą.

W olał zatem „obijać się" w powiatówce.
Cóż kiedy i tu nie miał szczęścia. N a dowód 

bowiem, że dyrektor firmy „Benz" miał go obrazić 
wobec osób trzecich, przytoczył takich n. p. świadków, 
którzy ani Kosobuckiego, ani dyrektora firmy „Benz" 
nie znają. Po trzech rozprawach sędzia wyrokujący za­
kończył ostatecznie tę rozprawę w  ubiegły wtorek w  ten 
sposób, iż u w o l n i ł  d y r e k t o r a  f i r m y  „ B e n z "

o d  w i n y  i k a r y .  K o s z t a  r o z p r a w  p o n i e s i e  
K o s o b u c k i .

Jako jeden z charakterystycznych momentów w czasie 
pstatniej rozprawy, me zawadzi przytoczyć krótkiego ze­
znania, jednego ze świadków.

Świadek ten zapytany, czy wie coś o obrazie Ko­
sobuckiego ośw iadczył: Dyrektora firmy „Benz" zupeł­
nie nie znam. Znam  natomiast Kosobuckiego. K tóżby 
bowiem nie znał u nas w Krakowie tego osobnika po 
tylu artykułach „Tygodnika mieszczańskiego", które —  
sądzę — „dostatecznie" spopularyzowały jego nazwisko 
i przedstawiły jego moralną wartość. Stosunki mojej 
osobistej znajomości z Kosobuckim już dawno zerwałem.

Z  teatru  „A pollo" . Po przemienieniu „Teatru 
Nowości" na Kino-Nowości, pozostał w  Krakowie je­
dyny teatr varietowy, a jest nim teatr „A pollo". R zecz 
prosta, że wskutek tego zyska on szersze jeszcze za­
stępy publiczności, która chętnie uczęszcza na tego ro­
dzaju przedstawienia. T rzeba to stwierdzić, że teatr 
„A pollo" stanął w  ostatnich czasach na wysokim stor 
pniu, tak pod względem artystycznym, jak i doboru 
programu. T en  ostatni, składając się z pierwszorzędnych 
światowych produkcyj, jest naprawdę wysoce zajmują­
cym. N ie dziw więc, że codziennie zapełnia się piękna, 
dyskretnie i z gustem urządzona widownia, doborową 
publicznością, oklaskującą żywo wszystkie produkcye. 
Z asługa to nowej dyrekcyi, która wybrednym wymaga­
niom Krakowian stara się zawsze zadośćuczynić. Należy 
jeszcze podnieść tę okoliczność, iż każdy program jest 
cżysto familijny i że zupełnie swobodnie może mu się 
przysłuchiwać młodzież szkolna.

W  obecnym programie wybija się na czoło pan 
K  o 1 i s z e r, ulubieniec W arszawy, młody utalentowany 
artysta kabaretowy.

N ow y K ino tea tr  w  K rak ow ie (K ino-N ow ości). 
T eatr Nowości został gruntownie przerobiony na pier­
wszorzędny teatr kinematograficzny.

Dyrekcya urządziła nowe loże, fotele rezerwowane 
i tanie miejsca dla dzieci. W ogóle będzie to najtańszy 
kinematograf w Krakowie, obliczony na wielką skalę.

N a pierwsze inauguracyjne przedstawienie, które 
odbyło się w  piątek dnia 4 kwietnia, złożyła się wspa­
niała tragedya historyczna w trzech aktach p. t. „Śmierć 
królowej Elżbiety" z Sarą Bernhard w roli tytułowej, 
film długości 1.500 metrów. Najnowszy żurnal Pathego. 
Lunatyczka, obrazek komiczny, W idoki alpejskie z na­
tury i wspaniały rodzinny dramat „Serce a rozum". 
Obrazy będą objaśniane po polsku przez specyalnego 
prelegenta. Ceny najtańsze ze wszystkich krakowskich 
kinematografów.

Korespondencye.
P ó ł w s i e  Z w i e r z y n i e c k i e .

Z u p ragn ien iem  oczek iw a liśm y  w io sn y  a te m -  
sam em  pory  roku , k i e d y ' m ag is tra t będzie  m ógi 
rozpocząć  ro b o ty  z iem ne itp . celem  p rzep ro w ad ze ­
n ia  rozm aitych  inw estycy i a szczegó ln ie  d la  n a s  
ta k  w ażne j i p iekące j sp raw y  jak  u p o rząd k o w an ia  
te ren u  pod  p l a c  t a r g o w y .

Czy m oże być o d p o w ied n ie jszy  czas do tego  
rodzaju  robó t ja k  o becn ie  ? P rezydyum  na  liczne  
in te rp e lacy e  i nag łe  w n iosk i w  R adzie m iejsk iej 
so lenn ie  p rzy rzeka ło , że ro bo ty  n a ty ch m ias t ro zp o ­
cznie, gdy  ty lko  ziem ia rozm arznie  — d o ty ch czas  
jed n ak  jak o ś  tych p rac  n ie  w idać , pom im o, że g ło­
dnych  ro b o tn ik ó w  szu k a jący ch  p racy  je s t w  K ra­
k ow ie  m oże aż za w iele. D ziś w łaśn ie  zap rzestan o  
prac  p rzy  o b w a ło w an iu  W isły  w  P ó łw siu  (p ra ­
w d o p o d o b n ie  z b rak u  k red y tu ) w ięc znow u fa la n ­
ga ro b o tn ik ó w  zosta ła  bez zarobku.

Czy znow u  zaczną  się  te  p race  w ed łu g  trą,- 
dycyi dop ie ro  je s ien ią  na  m rozach , ażeby  na w io­
snę  jak  obecn ie  b ruk  w  u licy  K ościuszki rob iony  
n a  m rozie z ryw ać  n a  now o  ? Czy za te  pop raw k i, 
k tó ry ch  m ożna było  un iknąć, gdyby robo ty  były 
w  sw o im  czasie  w yk o n an ie  —  nic się  n ie  p łaci ?

P lac  ta rg o w y  w  P ó łw siu  je s t  n iezbędn ie  i tó  
jak  na jp ręd ze j p o trzebny  - -  gdyż ze w zg lędu  na 
ruch  tram w ajo w y  obecn ie  ta rg i w  u licy  K ośc iuszk i 
p o w in n e  być co rych le j u sun ię te .

Pierwsza krajowa

Artystyczna Pracownia
Wieńców, Kwiatów metalowych 
7 =  i wszelkich Roślin. =

P o leca
sw ego

w yro b u :

W ieńce z rozm aitych liści i kw iatów . Kw iaty doniczkowe ja k o  t o : Palm y, D raceny, L atan ie , H iaeenty, R óże^ L ilie i 
F igusy i t . d. W szystkie rośliny w yrabia  się w doniczkach z kw iatam i poreeianow om i i metnlowem i w ko lorach  na tu ­
ralnych. Dalej G irlandy, Narożniki do obrazów, W iązanki n a  świece, B ukiety p łask ie  i okrąg łe , Lilie n a  uroczystość^ 
kościelne, R am ki ubierane  kw iatam i różnych wielkości i fasonów , Popielniczki, Lichtarzyki, P a te n ty  do biletów wizy, 
tow ych, K ałam arze, S toliki z przyboram i do palen ia  i t. p. — Pracow nia p rzyjm uje wszelkie ubiory ołtarzy, grobowców* 
salonów  w ystaw  sklepow ych i t. p. — Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  p o  n a d e r  n i z k i c h  c e n a c h .

Z poważaniem M. Żaczek i Ska Kraków, ul. Miodowa Ł. 45.
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N A D E S Ł A N E .

BENZ-
otrzymał

cesarską nagrodą
65.000 koron 

za najlepszy motor 
do jazdy 

napowietrznej.

Filia Ausłryack. Ttrw. motorowego

BENZ -  KRAKÓW

Istniejąca od kilkunastu lat

PRACOWNIA SUKIEN I KONFEKGYI
D AMSKIEJ

H E L E N Y  LÓ F FE L H O L Z
przy ul. Grodzkiej 11.

poleca na sezon w iosenny i le tn i: ko- 
styum y przez siły m ęskie wykonane, 
oraz suknie dom ow e i w izytow e w edług  
najświeższych m odeli i  po m ożliw ie  
przystępnych cenach, ręcząc za w ykoń­
czenie pod każdym względem  dokładne.

l £ l  JN  u o j3 i9 x  (-AusefM r a o a ) ' z  | BpoąoM S ’(n fa jd

3 j M 0 > |e j } g  m  p j s p a g a z  ' 9  “§

i mozejąiAa. p-eją-ez
afnuoąlAi ąo lu flouam ąuoą ipńuóo 
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-Bzaiu r suAuną TplMOweisIjw ą iz s  euraiązso .‘feppau 
-9 av foA\izpA\T!jd qnj r0A\ozu.i|iA\ ;[bA\ojnuui3ui qrezora z

a m a id m i  a o ia z s
ajnM Jłouzoai^

O byśm y  nie byli złym i pro rokam i, lecz sku tk i 
tego  m ogą się  fa ta ln ie  zem śc iś  — gdyż n ie  zaw sze  
p r z e j e c h a n i e  dla m ag is tra tu  kończy  s ię  p o ­
m yślnie.

Dział ekonomiczny.
Pierwsza krajowa pracownia trawienia na 

szkle T. & W . Laszkiewicz.
Z dniem  1 kw ie tn ia  br. p o w sta ła  w  K rakow ie  

przy ul. św . M arka  1. 7 p ie rw sza  w  kraju  p ra c o ­
w n ia  tra w ie n ia  na szkle. P raco w n ia  w ykonyw a 
Szyldy traw io n e  na m asie  ko lo row ej szk lanej, szy ­
by o rn am en ta ln o -m a to w e , rek lam y  tra n sp a re n to w o - 
św ie tln e  oraz w y traw ia  ry sunk i o rn am en ta ln e  na 
lu strach  i tp . D o tychczas zam ó w ien ia  na w yroby  
pow yższe były zab ie ran e  przez ag en tó w  firm  p ru ­
sk ich , p rzew ażn ie  w ro c ław sk ich  i berliń sk ich . O b e ­
cnie zaś, dzięki n ow o  pow sta łe j k rak o w sk ie j p ra ­
cow ni tra w ie n ia  na szk le  B raci T. i W . L aszkie- 
w iczów , w szy stk ie  robo ty  tej gałęzi p rzem ysłu  m o­
żna i należy  w y konąć  w  kraju .

P ięk n e  w zory  robót, w y k o n an e  ' p rzez pp  L a- 
szk iew iczów , są  w y s taw io n e  w  g ab lo tce  firm y P o ­
ręb sk i i Z im ler w  K rakow ie, R ynek głów ny, a o- 
p rócz tego w p raco w n i na m iejscu  i n ie ty lko  d o ­
ró w n y w a ją  w yrobom  zagran icznym  lecz p rzew y ż­
sza ją  je. C eny  m im o to są  tań sze  o 4 0 —50

N ow a ta  p lacó w k a  p rzem ysłu  k ra jo w eg o  p o ­
w sta ła  dzięk i po p arc iu  W ys. W ydzia łu  k ra jo w eg o .

Życzym y m łodej firm ie na jpo m y śln ie jszeg o  ro ­
zw oju  sta ro p o lsk iem  * S zczęść Boże !« p o leca jąc  
ją  pop a rc iu  naszych  C zyteln ików .

O g ło sz e n ie  d ostaw y . Z arząd  sa lin arn y  w  W ie ­
liczce og łasza ro zp raw ę  o fertow ą tta d o s ta w ę  w y­
robów  z d rzew a, jak o to  w y ro b ó w  b ed n a rsk ich , ło ­
pat, d rab in , stem pli i top o rzy sk  oraz pod k ład ó w . 
O ferty  w n ieść  na leży  n a jpóźn ie j do 10 kw ie tn ia  br.

G alicya  na w y sta w ie  k ijow sk iej. U tw orzony 
sw ego  czasu  k om ite t o g ó lno -k ra jow y  d la  udziału  
G alicyi w  w y staw ie  k ijow skiej, o g ran iczy ł szerszy  
udz ia ł do działu zd ro jow isk , u zd row isk  i zw iąza ­
nego  z nimi p rzem y słu  dom ow ego, w zy w ając  k ra ­
jow y  Z w iązek  zd ro jow isk  i u zd row isk  w e L w ow ie 
do p rzy g o to w an ia  i p o d jęc ia  się  tego  zadan ia . D e ­
legaci Z w iązku , w ysłan i do K ijow a, s tw ierd z ili, że 
rynek  ekonom iczny  tam te jszy  szczegó ln ie  n ada je  
się znakom icie  d la  im portu  w ód  m inera lnych  g a li­
cy jsk ich  i p rze tw o ró w  zdro jow ych, a tern sam em  
dla  w ielce  sk u teczne j p ro p ag an d y  g a licy jsk ich  zd ro ­
jow isk , san a to ry ó w  i uzd row isk .

N a tej p o d s taw ie  zap ew n iła  sob ie  d e legacya  
Z w iązku  u w ładz  w  K ijow ie i w kom itecie  w y s ta ­
w ow ym  d la  zd ro jow isk  i uzd ro w isk  ga licy jsk ich  
m ożność  w zięc ia  udz ia łu  w  w y s taw ie , ku czem u 
też o trzym ała  przydzielony  sob ie  w ie lce  o d p o w ie ­
dni p lac  o ro zm iarach  20U kw. a rszy n ó w  na w zn ie­
sien ie  p aw ilonu  w y staw o w eg o . N a cel ten  W ydział 
k ra jow y  p rzyzna ł już  w y d a tn ie jszą  su b w en cy ę  p ie ­
niężną. —  B ezzw łocznie  też  p rzy stąp ił za rząd  Z w ią ­
zku do p rac  p rzygo tow aw czych , k tó re  idą  w  ra- 
źnem  tem pie.

N a cze ln y  red a k to r  „ T y g o d n ik a m ie sz c z a ń sk ie -  
g o “ p rzy jm u je  s tro n y  w  K lub ie ręk o d z ie ln ic z o -  
m ieszcza ń sk im  (ul. ś w . K rzyża  1. 7 ) c o d z ie n n ie  
o d  g o d z in y  10 d o  12 w  p o łu d n ie  i o d  3  d o  4  
p o  p o łu d n iu . W  tym  te ż  c z a s ie  n a le ż y  s ię  z g ła ­
sz a ć  z w sz e lk ie m i sp r a w a m i, d o ty c z ą c e m i c z ę ś c i  
r e d a k cy jn e j p ism a .

A d m in is tra cy a  p rzy jm u je  o g ło s z e n ia ,  p rz e d ­
p ła tę  i za m ó w ie n ia , tu d z ie ż  z a ła tw ia  rach u n k i 
od  g o d z .  9 — 12 ra n o  i o d  3 - 6  w ieczo rem .

nHolesli I
brak energii, brak  sił żywotnych, rozprężenie nerwów, ogólne 
rozdrażnienie i wogóle b rak chęci do życia, są to .choroby dzi­
siejszego wieku, które napadają najzdrowszego nawet człowieka i od­
bierają wszelką ochotę do pracy i życia. Przeto konieczna potrzeba 
wymagała wynaleść środek .zarad&y utrzymania się przy zdrowiu 
i być odpornym na wszelkie choroby. Środek taki nieszkodliwy i nie 
pozostawiający żadnych następstw udało się wynaleść przez należyte 
preparowanie afrykańskich orzechów „KOLI“, które arcyksiążęcy do­
stawca nadworny Mr. T. Paraskowicz pod nazwiskiem: „HERCULES" 

KOLA" opatentował.
Znakomite skutki „HERCULES-K.OLA" odczuwają na sobie: dzieci 
i uczniowie, znużeni siedteniem w szkole i natężeniem umysłowem, 
dorośli, znużeni i zmęczeni pracą fizyczną, lub umysłową, chorzy wy­
cieńczeni chorobami, szczególnie ci, którzy mają skłonność do chorób 
nerwowych, szaleństwa, obłędu i t. d. ludzie nadużywający napojów 
alkoholowych i tytoniu, kobiety nerwowe, histeryczne, niezadowolone, 
chore na błędnicę, mężczyźni zużyci życiem hulaszęzem, zdrowi lu­
dzie, by rzeźkość latami utrzymać. Dowód skuteczności „HERCU* 
LES-KOLA" można w każdym z wymienionych tutaj wypadków po 
użyciu kilku tylko pastylek już doświadczyć, ale powtarzamy, że 
tylko patylki „HERCULES KOLA“; inne naśladownictwa pod 
nazwą Kola nie są równoważne z tym preparatem. Także bezsenności 
cierpień normalnych i wszelkich chorób nie odczuwa się, jeżeli za­
żywa się „HERCULES-KOLA“ jak tylko całe lata można utfzy- 

mać się zdrowym i odpornym na wszelkie choroby.
1 pudełko  zaw ierające 100 pastylek kosztuje 3 korony, zaś 
zaś 1 pudełko zaw ierające 200 pastylek kosztuje tylko 5 koron 
w raz z opakowaniem, opisem użycia i franco do każdej stacyi 
pocztowej. Wyrobem Hercules-Kola zajmuje się apteka dworska 
„zur Mariahilf" w Wiedniu. G enera lny zastępca i główny skład 
na Galicyę, Bukowinę, Śląsk austr., Król. Polskie i Ces. Rosyjskie

J Ó Z E F  S A D Z I K O W S K I , K RAK O M /, 
ulica Zielona Nr. 19. —  Biuro Odział II.

Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w Kralowie
ulea  S ta r o w iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378

W ie lk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e sz c z ó tk o -  
w y ch  i ta f io w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .

Z am ów ien ia  w ykonu je  się dobrze, rychło  i tan io .

Wyłącznie prawdziwe szlachetne  
kamienie w oprawie ::

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennice L. 17.

Jednorazow a próba przekona 
każdego o jakości:

% Klg. Kawy Nr 1 Kor. 200
V2 „ 55 2 „ 2-08
■V* „ „ 55 3 „ 2*32
xh  „ 55 4 „ 2-48
%  ,, » 5, 5 „ 2-80

z w łasnej p ierwszej krajowej 
„H Y GIENICZNE J“

poleca

W o jc ie c h  O ls z o w s k i,  K ra k ó w
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

ISTREIHI fs HUKI
Filia w  Kraków; , ul. św . lana 1, róg Rynku 42  
Kąpitały własne i powierzone na K 200 m ilionów.
Jako instytucya centralna pozostaję w stosunkach z 6700 

zakładami finansowymi i kasami oszczędności.

W kładki
na książeczk i i rachunek bieżący, 

oprocentowuje obecnie

P O  4727° d O  57°
według umowy ze zna­

czną dzienną wolną dyspozycyą,

Z arząd g łów n y  w  P r a d z e .
Berno, Lwcw, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Tryest.

F I L I E :
E X P O Z Y T  U R Y:

Zarząd g łó w n y  w  P radze.
Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.
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Rękodzielnicy i Przem ysłow cy!
wpisujcie się licznie w  poczet członków

KASY KREDYTOWEJ
Rękodzielników i Przemysłowców

Jest bow iem  naszym obowiązkiem  popierać 
w łasne instytucye finansowe.

Takie poparcie zapewnia „Kasie kredytowej 
Rękodzielników i Przemysłowców" szybki 

i pomyślny rozwój.

Zgłoszenia na członków przyjmuje się w „Klubie 
rękodziełniczo - mieszczańskim'; (uL św. Krzyża 

1. 7.) We środę, i sobotę o godz. 8 wieczór.

Oszczędności przyjmuje się na

5 0 1
io

od dnia złożenia, tudzież udziela się pożyczek  
w ekslow ych na

m

2  | 0
w lokalu Akc. Banku związkowego Wiślna 4, 

Nr telefonu 1191.

Z w ro ty  w y p ła c a  s ię  w  c a ło śc i b e z  w y p o w ie d z e n ia .

Fabryka św iec  i w y r o b ó w  w o sk o w y ch
FR. SEZEMSKY

Mł. B o le s ła w  (C zechy), B ia ła  (G alicya)
polecają. swoje najprzedniejszej jakości.W yroby, a mianowicie: 
ŚWiece w sz e lk ie j • rodzaju, kościelrik woskowe, półwoskowe,. 
stearynowe, gładkie lub artystycznie zdobione. Świece do użytku 
domowego, stearynowe 1 parafinowe ; białe lub; kolorowe. Fa­
bryki ozdobione 22 pierwszem i ódziisiczeniami na  wystawach 
światowych, Dwukrotnię odznaczone przez Jego Świątobliwość 
Ojca, św. ■•Specyąjnośę .świece z wosku chemicznie bielonego, 
z m arką N. M. P. Nieustającej Pomp.ćyi oraz ‘ św .' Bibtra. Wy- 

;roby :tylko najprzedniejszej jakości'.
Geny najbardziej umiarkowane. Bez konkurencyi.

!2®®®®®®®®®®®®®®®®®Ei3 
®  ®  
®  A L E K S A N D E R  F IS C H H A B  ©
© F abryka p ieczęei ®
®  k auczu kow ych  i drukarń  d om ow ych. ®  
®  K R A K Ó W  ®
®  G rodzka 50. — T elefon  2042-VIII. ©  
®  ®  
§ ! © © © @ © ® © © ® ® © © © ® ® ® © i 2

?i«rw5iorz|disy

Zakład krawiecki
ANTONIEGO KADŁUĆŻKl

w Krakowie, ulica Grodzka L. 35.

wykonuje ubran ia  męśkie według najnowszej riiody pó cenach 
um iarkow anyth z w łasnego lub powierzonego m ateryału.

Szkoła przygotowawcza
do egzaminu z rachunkowości państw ow e’, bu- 
chalteryi pojed, i podwójnej zd aw an eg o  w  ck. 
N am iestn ic tw ie , jako też  z b ucha lte ry i, zd aw an e- 
nego w  ck. A kadem ii handl. p o d  k ie ro w n ic tw em

H E N R Y K A  GO TTLIEBA
zaprzysiężonego- rzeezotnawCy ksiąg- handl. c |k. Sądu 
kraj. zamieszkałego w K rakow ie przy ul. D ie tlow -  
sk iej 1. 68, T e le fon  1137, ud zie la  r ów n ież  nauki 
lis to w n ej z w yżej w ym ien ionych  przed m iotów , 
jakoteż nauki prawa w ekslow ego, korespondenćyi 
handl. rachunków kupieckich, bankowych (tak w ję  
zyku polskim jak i w niemieckim)1 ka igrafn. Otwarty 
został równ eż kurs nauki p isan ia  na  m aszyn ie .

■ Za k orzystn y  r ezu lta t ręczy  się . — Ola pań osobne - 
godziny.

Nowak Hc,cna
(Filia Aleksandra Grabowskiego) ' 

Kraków, ul. M ogilska 1. 6.
poleca w ęd liny z elek trom otorow ej fabryki A leks. 
Grabowsk e*o  codzień św ieże. — N adto p ieczyw a  

i piwo butelkow e.

C Z Y T E L N IA  K LU B U
rękodzielniczo-mleszczańskiego

dla użytku Członków klubu i ich ro­
dzin otwarta jest od godziny 9 —12 przed 
połud. i od 2—10 w ieczór. W Czytelni 
znajdują się czasopism a polityczne, eko­
nom iczne i zaw odow e, krajowe i poza- 
krajowe. Do korzystania z Czytelni 
zaprasza

W ydzia ł Klubu.

Zakład rzeźbiarsko-kamieniarski 
=  P IO T R  C E K IE R A  =

w  Krakowie, ulica Rajska. Nr. 10.
P o d ejm u ję  s ię  w sze lk ich  ro b ó t w  zak re s  ten  w ch o d zący ch  jak o to : R oboty 
b u d o w lan e : cokoły, p o rta le , schody, fa sa d y  kam ienne. R oboty  k o śc ie lne : 
o łtarze, am bony , b a lu strad y , k fop ie ln iće , po sad zk i f tp . roboty . G ro b o w ce  
fam ilijne, pom nik i, po stu m en ta , figury, tab lice  pam ią tk o w e  z n ap isam i 
z rodzim ych m arm u ró w  g ran itó w  i p ia sk o w có w , o raz  w sze lk ich  rzeźb, 
sz tuka te ry j, o d lew ów , i d eko racy j fa sad , w  kam ien iu , g ip sie , w apn ie  

hy d rau licznem  i, cem encie  po cenach  ba rd zo  p rzystępnych .

MO Hf! ZAKŁAD KRAWIECKI
zaopatrzonywnajlepszej jakościmateryały angiei.

I .  W E IN B E R G E R
KRAKÓW, UL. BRACKA 6.
były przykraw acz i k ier. firm y A. Miniler.

Najlepsze obuw ie Nadszedł świeży transport na sezon wiosenny i letni

Damskie półbuciki Chevr. . . . . . . K. 7-50 Męzkie buciki chevr..........................................K. 10-—
bajecznie tanio sprzedaje nowo otworzony „ „ ameryk.... ........................ „ 950  „ „ i-a  boksowe ■................... , 12) - '

■ m H MT rnm » ż ó ł t e ................ , 10-— żółte (oryg. B o s to n ) ................ , 16*500BMI1I I3  l l L ł f l  ” ('-buciki chevr......................................„ 9-50 „ turystyczne 8 - -
rATTT _ '  v •> boksowe •.'• . . . . . . . .  ,, 9-—. oraz w ielki w ybór obuwia wszelkiego rodzaju .

KRAKÓW , UL. STAROWIŚLNA L. 6   —  w najnowszych fasonach i najlepszej jakości. — Ceny stałe nadzwyczaj tanie.

LAWN-TENNIS —  D  r i | i  \ C D A l  A  KRĘGLE
Rakiety, prasy , piłki l i i .  fesn* H  i W M  1  ^agsP i i  Hanof J r l k  . IZ' T T T P

Piłki nożne k r a k ó w ,  r y n e k  g ł ó w n y  l .  37. l i n i a  a -b  1 K  u
• z drzew a

Lingń um-Sanctum 
RULETY 

Przybory bilardow e

A paraty gimnastyczne 
i wszelkie przybory 

sportow e w  nąjw ięk- 
■yjź&szym w yborze.

polecają n a jtan ie j: ,

FARBY OLEJNE SZYBKOSCHNĄCE DO UŻYTKU GOTOW E. 
LAKIERY,GLAZURY BURSZTYNOWE,EMAILIE, POKOSTY, TERPENTYNY, 

wosk, m asa francuska itp.

w  Krakowie, Rynek 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesa bankowe.
U sk u teczn ia  szybko  z lecen ia  g iełdow e, p rzekazy  na  m ie jsca  kąp ie lo w e  i zagran iczne . P rzy jm u je  

w k ład k i n a  k siążeczk i w k ład k o w e. K 5000 w y p łaca  dz ienn ie  bez w y p o w iedzen ia .
Podatek rentow y opłaca bank z własnych funduszów.   «

TOM ASZ GRYGA
W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L: 12.

K R A W IE C  C Y W IL N Y  i W O JSK O W Y

POLECA GUSTOWNIE I TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁÓW KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ­
PNIEJSZYCH CENACH. — OD­
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY.
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TARTAK 
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH 
JO ZEFA  S TY P U ŁY  w  T a r n a w ie

poczta ZEMBRZYCE, stacya kolejowa Skawce
odznaczona medalami srebrnymi i złotymi c. k. Ministerstwa Handlu,
Izb Handlowych, WystawyHrolniczo-okręgowej jw Wadowicach i Archi­

tektury w Krakowie

w ysy ła  pocztą i koleją w yroby i urządzenia  
ogrodow e, jak: kanapy, stoły, stołki różnych  
m odeli po bardzo niskich i konkurencyjnych  
cenach, pokostow ane z odstaw ą do kolei.
Przy większym odbiorze z opustem od 5 —10 procent,

Pracownia blacharska
WINCENTEGO PINKALSKIEGO
w Krakowie przy ul. Jagielońskiej ł. 9.

podejmuje się wszelkich robót w  zakres ten 
wchodzących, jak również przyjmuje wszelkie 
—  reperacye po cenach umiarkowanych. —

P. T
Upraszamy Szanownych 

Czytelników o łaskawe  
powoływanie się przy za 
mówieniach na „Tygodnik 
Mieszczański".

F ilia  c. k . u p r z y w . G a l ic y j s k ie g o

u i  K r a k o w i e
wprowadziła na podstawie zezwolenia c. k. Ministerstwa dział

wHłaKeH oszczędności.
Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia następnego po 

złożeniu wkładki.

S P Ó Ł K A  Z I E M S K A  W  K R A K O W I E
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOW IED ZIA LN OŚCIĄ

ULICA BRACKA L. 6. II. p. =  TELEFON N. 2156.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż zostało o tw arte Biuro kupna-sprzedaży 

majątków  ziemskich, lasowych, kamienic, realności, will, parcel i t. d. pod firmą „Spółka 
ziemska w K rakowie," w  zakres którego wchodzą:

KUPNO na w łasny rachunek i ewentualnie pośredniczy w kupnie, sprzedaży i za­
mianie m ajątków  ziemskich, lasowych i realności miejskich, jak rów ni;ż  wszelkich p ro ­
duktów  rolnych i .lasowych.

SPRZEDAŻ maszyn rolniczych, nawozów  sztucznych, w ęgli, ropy oraz wszelkich 
artykułów  dla celów przem ysłow ych i rolniczych.

ZA ST Ę PS T W Ó  firm bankowych i parcelacyjnych.
AGENCYA ubezpieczeń wszelkiego rodzaju za zwrotem  2°/0 skonta.
LOKACYA kapitałów , konw ersya długów  w możliwie najrozm aitszych kombinacyach, 

pod dogodnymi warunkam i, jak również eskont weksli d lą  o só b  n a  s ta n o w isk a c h .
Załatw ianie spraw  dyskretne, odw rotną pocztą — w różnych językach. U dziela się 

porady praw nej i objaśnienie bezinteresow nie.
Firm  i posiada rozległe stosunki w każdej gałęzi przem ysłu, tak w kraju jak i za­

granicą, co możemy udowodnić licznemi już transakcyam i tu  w ym ienionych z zakresów  
działania. Posiadam y do tego ludzi praw dziwie fachowych.

Polecając się łaskaw ym  w zględom

SPÓŁKA ZIEMSKA W KRAKOWIE.

z j e d n o c z o n e  a u s t r . a k c y j n e

TOW ARZYSTW O PAROWEJ ŻEGLUGI

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej
Galicyi i Bukowiny: JE N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i SK A  
K R A K Ó W , LU BIC Z 7. (naprzeciw dworca kolei). —  Dla wschodniej 
G alicy i: L w ó w , Biuro p asa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a  B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie: T r y e s t:  D y rek cy a
A u stro  -A m ericany, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  Biuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro -A m erican y , K arntnerring  7 . II., K aiser Josefstr . 3 6 .

P. T. Rękodzielnicy! 
rozszerzajcie „Tygodnik M ieszczański".

N O W O  O T W A R T A

KAWIARNIA
w  Rynku głów nym  L. 16. I. p.

połączona ze salam i b ilardow em i i do gier tow arzyskich  oraz 

czytelnią w yposażoną obficie w  pism a krajowe i zagraniczne.

Kawiarnia zaopatrzona jest doborem w szelk ich  chłodni­

ków  i napoi p ierw szorzędnej jakości.

Lokal otwarty od godziny 7 rano do 3 w  nocy.

D ziękując uprzejmie za dotychczasow e w zględy i ręcząc 

nadal za szybką i sum ienną obsługę, polecam  się łaskaw ym  

w zględom  P. T. P ub liczności

z głębokim  szacunkiem

Ludwik Franczek.

Rzadow o upow ażniona

S Z K O Ł A
Rachunkowości państwowej i buchalteryi 

Józefa ToMczyka w Krakowie
przy u’. Szujskiego L. 7,

P o łle g a ją c a  w  m yśl re sk ry p tu  c. k . M inisterstw a 
w yznań ośw iaty z dn ia  17-go stycznia 1909 roku , 

1. 48188 inspekcyi c. k. W ładz szkolnych. 
O bejm uje k u rsa  przygotow aw cze do egzam inów  sk ła ­
danych: a) w  c. k . N am iestniotw ie, b) w  A kadem ii 

handlow ej.
U dziela się również nauki p isan ia  n a  m aszynach 
i stenografii, oraz osobnych lekcyi ż przedm iotów  

w zak res  buchalteryi w chodzących. 
Zgłoszenia codziennie od 3 do 6 popołudniu.

Z akład  ś lu sa rs tw a  artystyczno  -  budow lanego

Jan Starżek
: Kraków, ulica Wielopole I. 4. :

(obok głów nej poczty).
p oleca jako sp ecyatoości: Schody żelazne, Ba'kony, 
Bramy, Ogrodzenia; Balustrady schodow e, wszelkie  

roboty kute artystyczne i budowlane. 

Specyalny dział rdkonstrukcyi wag decymalnych  
i sto łow ych  — r e p e r a c y e  w a g  i c i ę ż a r k ó w  
oraz cechow anie w c. k. urzędzie uskutecznia w jak 

najkrótszym czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

Przystanek kolei elektrycznej.

Kazimierz Rudnicki
Póiwsie -  Zwierzyniec ul. Kościuszfli

poleca swój sowicie zaopatrzony

H A N D E L  T O W A R Ó W  
K O L O N I A L N Y C H

win oraz pokoje do śniadań.

Lokal otwarty do 11 w nocy.

Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia ..Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza !. 3 \  iRządca J. R. Dobrzański).


